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Przemówienie Prezydenta KRN Bieruta!
XI Sesja Krajowej Rady Narodowej

PoniżęI pr od a je my przemówienie Pre- 
: zydenta Bieruta, wygłoszone w dniu

wczorajszymi na Otwarciu X I Sesji Kra- 
% jdwej Rady Narodowej. Szczegółowe 

sprawozdanie z  przebiegu dbrad po- 
' .damy w następnym numerze.

Wysoka Izbol
.Zanim z tytułu mego obowiązku otworzą 

sbrady XI sąsji Krajowej Rady Narodowej 
ćwsżam za konieczne wyrażenie W sposób 
jony i niedwuznaczny naszego stosunku 
»  pewnych wypowiedzi i opinii, jakie w 
■jawnym  czasie znalazły miejsce na fd- 
mm międzynarodowym, a dotyczyły spraw 
Kjących pierwszorzędne i zasadnicze zna- 
Benie dla naszego kraju, naszego narodu i 
eństwa. Chodzi tu pńede wszystkim o 
prawą zachodnich granic Polski. Półtora 

loku po zakończeniu wojny, która spowo­
dowana była siedem lat temu brutalną ' i 
bezprzykładną napaścią Niemiec hitlerow- 
Ikich, na nasz kraj — po 5 i V* latach naj­

straszliwszej niewoli, jaką nieść musiały na 
ttwych barkach pognębione narody Europy,
11 wśród nich najdotkliwiej naród Polski, 
kwestia zrozumienia przez cąłą cywilizowa­
ną i kulturalną ludzkość krzywdy wyizą-' 

; dzonej Polsce — zdawałoby się — nie mo­
nę się stać przedmiotem sporu. Ale jakże 
w takim razie objaśnić mamy sobie obecne 

(wypowiedzi czołowych mężów stanu i to z 
grona naszych ■ sojuszników a nie wrogów, 

nr których brzmią nuty współczucia dla 
jMeźdzcy i  chęć ponownego premiowania 
.go właśnie kosrtem Polski, kosztem kraju 
flbójecko napadniętego, podeptanego, wy­
krwawionego w sposób dotąd nie słycha- 
ny w dziejach i stosunkach międzyludzkich, 

yakto — musimy zapytać, czy tragiczną i 
męczeńską śmierć przeszło 5 milionów oby­
wateli polskich — w większości kobiet i 
dzieci mordowanych żywcem w  piecach 
prematoryj nych, w obozach , w podpala­
nych zagrodach wiejskich, na barykadach, 
pr piwntoacbJkanałach'W arszawy, na uli­
cach miast PoIWdęh, straciła już wszelkie 
(Baczenie wobec kolhtunacji i rachub dy­
plomatów? Jakto — musimy zapytać czy 
lak rychło zdołano zapomnieć o słowach 
jednego z najgłębszych i najszlachetniej­
szych mężów Ameryki, Franklina Delano- 
Koosevelta, że to Polska —' jej krzywda 
Mała się „natchnieniem śwlalaM, które w tej 
'Wojnie zrodziło potężny wybuch buntu i 
nienawiści przeciwko zwyrodniałej i agre­
sywnej idei faszyzmu, usiłującego narzucić 

?hriatu 1 miłującym pokój narodom stan nie­
wolnictwa i pohańbienia?

Ale, być może nie wypada językiem ar- 
(Dmentów moralnych, Językiem uczuć i idei' 

IMpowiadać.na ataki, będące przejawem gry 
międzynarodowej i rachunku politycznego, 
gacącego zrozumienie dla szlachetnych po­
rywów serca, które ożywiały nas i miliony 
ludzi na świecie w walce z hitleryzmem? 

fi  Jakież więc' argumenty prawne lub po­
lityczne mogłyby uzasadnić podawanie w 

Wątpliwość słuszności obecnych granic Pol- 
?ki ha Odrze, Nysie i  Bałtyku? Inicjatywą 

.liem terytorialnych, podjęta przez trzy wiel­
kie mocarstwa sojusznicze w okresie woj­
ny, uznawała zą konieczne ustalanie gra­
bie powojennych naszego państwa w spo­
sób, któryby zabezpieczał: i) pokojowe i
przyjazne współżycie między Polską a  je] 
lęsiadami przez likwidacje dawnych sporów' 

narodowościowych, 21 zjednoczenie w jed­
nolitych ramach państwowych sąsiadują- 
łych z Polską narodów: Ukraińskiego, Bia­
łoruskiego i Litewskiego, przez odpowied- 
kie przesunięcie wschodniej granicy Polski,

zgodnie z zasadą etnograiiczno-narodowoś- 
dową, 3) przywrócenie Polsce jej prasta­
rych ziem piastowskich, które były jej ko­
lebką historii, a  zostały wydarte metodą 
podboju i  wielowiekowej brutalnej eks­
pansji niemieckiej, 4) skonpensowanle usz- 
czupleń terytorialnych państwa Polskiego 
na Wschodzie w taki Sposób, aby jego po- 
tencjonał rozwojowy nie uległ osłabieniu. 
Ta inicjatywa ziem terytorialnych we 
wschodniej 1 środkowej Europie, oparte o 
wyszczególnione wyżej zasady. ' została 
podięta, zrozumianą i uznana przez obijz 
Demokracji Polskiej. Jak tłumaczyliśmy so­
bie jej intęncje? Uważaliśmy przede 
wszystkim, że zarówno nam., jak i  trzem 
wielkim mocarstwom sojuszniczym chodzi o 
taki nowy układ stosunków powojennych 
w Europie, któryby zabezpieczył jak najbar­
dziej trwały pokój 1 przyjazną współpracę, 
między narodami. Wierzyliśmy w to, , że 
wielkimi naszymi sojusznikami kieruje 
przede wszystkim chęć usunięcia wszelkich 
źródeł i  przyczyn, rodzących spory od­
wieczne, konflikty sąsiedzkie i nastroje, 
agresji, które tek fatalnie zaciążyły na Jo- 
sach narodów Europy, w ostatniej wojnie i 
omal nie doprowadziły do zagłady cywili­
zacji ludzkiej. Polska pierwsza padła ofiarą 
tej agresji, zaś straty i krzywdy, jakie po­
nieśliśmy wskutek barbarzyńskiego najazdu 
przez upust krwi, oraz zniszczenie material­
ne i kulturalne nie dadzą się ńaprawjć i wy­
równać wysiłkiem całego szeregu poko^e^, 
ponieważ wiele z tych strat jest wogóle nie 
do wyrównania. Dlatego nikt więcej iwl 
nas nie może pragnąć I  rozumieć potrzeby

urzeczywistnienia idei stałego pokoju przez 
wzajemne poszanowanie wolności i przyjaz­
ną współpracę międzynarodową, przez okieł­
zanie raz,-.na zawsze zbrodniczych tendencji 
reakcyjnych do najazdów i agresji na cudzą 

i zielnie. Wierzyliśmy, że  takie są intencję 
wielkich mocarsfw, walczących z agresją 
hitlerowską, i walczyliśmy o to, aby ideą 
te znalazły pfełne. zrozumienie i poparcie 
w narodzie polskim. Zdawaliśmy sobie spra­
wę, że usunięcie przyczyn i usunięcie źró­
deł konfliktów międzynarodowych nie mo­
że nastąpić bez odpowiedniego, choćby bo­
lesnego wyrównania odwiecznych sporów 
historycznych,'  .bez odpowiednich Ofiar i 
ustępstw .wzajemnych, stanowiących nie­
zbędny warunek, przyjaznego współżycia,, 
współpracy i; pomocy sąsiedzkiej, przyno­
szącej narodom olbrzymią, korzyść Wzajem-, 
ną. Niema i być nie może innej bardziej 
słusznej i  sprawiedliwej zasady korektyw 
terytorialnych nad tą, która w tym wypad-, 
ku została zastosowana. Wróciliśmy* na zie­
mie, na której formował się przed wiekami 
nasz byt historyczny, kulturalny i państwo-' 
wy, .na ziemie użyźnioną . krwią, potem i 
łzami naszych ojców i matek na ziemie któ­
rej każda piędź usiana jest świętymi dla 
nas popiołami naszych przodków. Kto może 
nam zaprzeczyć nasze prawa do tej Zimni? 
Agresor, .najeźdźca,’ który nam je wydarł 
przemocą, pacyfista, dla którego prawa hi­
storyczne są bez znaczenia. Ale przecież 
odzywaliśmy Ujj ziemie nie rUogą wpjny od­
wetowej, Młe przeż naszą napaść na dawne­
go agresora lecz pnez jego klęskę, przeźr 
odparcie 1 rozbicie napastnika, odzyskaliś­

my je w wyniku wysiłku, wysiłków naro­
dów zjednoczonych, mających ńa celu 
trwałe zabezpieczenie międzynarodowej: 
współpracy pokojowej. Jeżeli p. Byrnes czy
r  Churchill, zapomniawszy o swej decyzji 

własnego pod nią podpisu, próbuje obec­
nie kwestionować słuszność tej zasady, te 
dlaczego nie kwestionują jej tam, gdzie 
chodzi o Interes ich własnego imperium?'

Czy tylko dlatego, że Polska nie jest pań­
stwem imperialnym, żadna zasada poszano­
wania jej praw nie obowiązuje pewnych, 
skądinąd znakomitych polityków i mężów 
stanu. Dość postawić takie pytanie, aby- 
ujawnić całą bezpłodność, jałowość i nie­
właściwość stanowiska, zajętego w wypo­
wiedziach, którymi p. Byrnes i p. Churchill, 
niepokoją obecne stosunki międzynarodo­
we, w wytwarzaniu się których odegra­
li niepoślednią rolę. Decyzja w sprawie 
przesunięcia naszego terytorium państwo^ 
wego na zachód, ule była dla nas Polaków 
sprawą ani .prostą, ani łatwą. Doświadcze­
nie historyczne powinno przecież uczyć 
w sposób przekonywający, że zmiany tery­
torialne państw, stanowiły zawsze problem 
najtrudniejszy i najtragiczniejszy, zarówno 
w stosunkach międzynarodowych, jak i w 
.stosunkach wewnętrznych państwa, które 
‘tym zmianom podlegają. Tylko Demokracja 
Polska była zdolna zrozumieć słuszność 
dziejową i bezcenną wartość nowego ukła­
du stosunków terytorialnych zarówno dla 
trozwoju Polski, jak i  dla -rozwoju Europy, 
dla trwałości pokoju świata, tylko zwy­
cięstwo idei demokratycznej /dopomogło' 
naródowi polskiemu.do przyjęcia i.Wyko-
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nania dobrowolnie i bez wstrąsów decyzji. 
Odwracając kierunek rozwojowy dziejmy i 
wyznaczający nam nowe warunki naszego 
bytu narodowego, państwowego i gospo­
darczego. Jesteśmy przekonani, że te nowe 
warunki będą pomyślniejsze dla nas, korzy­
stniejsze dla- całej Europy. Ale jeśli znaj­
dują się politycy, którym się zdaje; że te-, 
go rodzaju zmiany w warunkach bytu .pań­
stwowego 1 narodowego wielomilionowych 
mas ludzkich można podejmować i rewido­
wać dowolnie, w różnym czasie i przy róż­
nych okazjach metoda takiego, czy też zgo­
ła odmiennego pomysłu takiej, czy też od­
miennej uchwały pewnego gremium polity­
ków, to nie pozostaje nic innego, jak po­
wiedzieć im, że się mylą1 głęboko i fatalnie, 
nie pozostaje nic inego, jak przestrzec tych 
polityków, że ich omyłki i opinie .mogą 
mieć katastrofalne skutki, że mogą one za­
mącić niepotrzebnie tak ' tragicznie, tak 
krwawo i tak ciężko zdobyty pokój między­
narodowy.

Sądzę, ze wypada mi przy tej okazji stwier­
dzić, że Polska miała prawo oczekiwać od 
swych sojuszników zachodnich innego sto­
sunku do jej przeżyć, jej wysiłków i jej. po­
trzeb. Byliśmy narodem napadniętym w tej 
wojnie beą żadnego z naszej stron? powodu

(Dokończenie n a s tr . f r g ie j )

POLSKA OTRZYMUJE POŻYCZKI OD ZSRR
Minister Skarbu Dąbrowski powraca z Moskwy

MOSKWA (PAP). lpbm . wyjechał do 
k ra ju  .po tygodniowym pobycie w Mos­
kwie m inister skarbu  Dąbrowski w to-, 
warzystwie prezesa B anku Narodowego 
Próżniaka, dyrektora Departamentu 
Obrotu Pieniężnego m inisterstwa skarbu, 
prof. Makowskiego i innych.

Na lótnieku moskiewskim żegnali od­
jeżdżających przedstawiciele ambasady 
R.. P. w Moskwie z chargę d’affaires dr. 
Wolpem na czele 'oraz przedstawiciele 
radzieckiego m inisterstwa finansów z 
wiceministrem Poskonowem i dyrekto­

rem Żłobinem n a  czele. Przed odlotem 
minister*. Dąbrowski złożył przedstawicie­
lowi PAP następującą oświadczenie' „W 
ciągi? tygodniowego pobytu (Moskwie 
ódbyliśfny %  4iłkngodzihn'e #>ńferencje 
z ministrem finansów ZSRR Zwierewep. 
Po raz pierwszy omówiony został cało­
kształt' zagadnień finansowych, interesu­
jących Polskę: i  ZSRR; W  zasadzie 
wszystkie, kwestie, w szczególności sp ra­
w a pożyczki rządu radzieckiego dla Pol­
ski, zostały uzgodnione. W najbliższych 
dniach rozpocznie pracę Komisja polsko-

Tow. Józef Siemek posłem do KRN
W dniu wczorajszym ńa XI sesji 

Krajowej Rady Narodowej zaprzy­
siężony został, jako poseł do Krajo­
wej Rady Narodowej z Dolnego 
Śląska, tow. mgr. Siemek Józef, 
I sekretarz WKPPS. Pozatym z Wo­
jewództwa naszego, weszli jako po­
słowie do KRN rektor, prof. dr Kul­
czyński Stanisław, prezes WK Stron­
nictwa Demokratycznego, tow. Ja-

ARMIE ARABSKIE CJOTOWE
do boju z Żydami

|  JEROZOLIMA (SAP). „Nadżada- naj­
potężniejsza z trzech arabskich armii,, 
W dała się w  środę do dyspozycji arńb- 
ikiej egzekutyw y „w celu bezpośred­
niej akcji zw alczania żydowskiego ter- 
jferyzmu".
} W edługy w iarygodnych źródeł arab­
a c h ,  przyw ódcy Nfamżady, M ohamed 
jNimer Huwari, zawiadom ił egzekutywę 
Arabską, że jego. siły  zbrojne „gotowe 
lę  walczyc ż żydowskim  terroryzm em  
wszystkiemi rozporządzalnemi środkami 
dlatego, że zwrócili się otwarcie prze­
r w  Arabom".

L  M ohamed Nin?er Huw ari jes t Czoło­
w y m  pfaw nikiem  w  Jaffie, był przed- 
•tym nauczycielem  matematyki, a  w la­
giach 1936—39 był W ojownikiem rewo­
lucjonistą. Siły jego oceniane są na

25.000 a połowa i  n ich m a być uzbro­
jona w  broń zakupioną z pryw atnych 
funduszów. Arm ia ta  została, zorgani­
zowana pod hasłem  „arabska ziemia dla 
Arabów".

„Nadżada" ma oddzielną organizację 
dla chłopców ód  la t 16 i starszych. 
Armia Nądżada składa się  głównie z 
piechoty, lecz posiada jeden  korpus ną 
wielbłądach, jeden  oddział kawalerii, 
trzy kom panie m arynarzy , ze sprzętem 
nadbrzeżnym w rejenie Heify. Jaffy  . i 
nadbrzeżnych wsi oraz, lotnictwo z p i­
lotami i  mechanikami, lecz bez samo­
lotów.

Druga z arabskich armii jes t Futuwah 
o stanie liczebnym, ó połowę słabszym. 
Futuwah została zorganizowana |  je9 t 
kierowana przez brata  W ielkiego Muf- 
tiego, Dźamal Husseini i  Pasze.

nuszewski Stanisław, I sekretarz 
WK PPR oraz oh. Sądrakuła Adam, 
przewodniczący WRN (str. ludowe).

radziecką, którą  zajmie .się ustaleniem 
tekstu porozumienia. Ostatecznego Sfina­
lizowania rokowań należy się spodziewać 
już w najbliższym czasie. Chciałbym 
podkreślić dycha całkowitego zrozumie­
n ia wzajemnego, jak i cechował nasz# 
pertraktacje oraz wyjątkową gościnność, 
naszych gospodarzy. „Jestem niezmier­
nie zadowolony rezultatów naszych 
rokowań."'

W  przededniu wyjazdu m inister Dą- 
browski wraz z Członkami delegacji fi­
nansowej podejmowany, był śniadaniem, 
wydanem na jego część przez m inistra 
finansów. ZSRR Zwierewa, N a śniada­
n iu  ohecny, był charge ćTaffairea w Mos­
kwie, dr. Henryk Wolpe oraz ze strony 
rad7ieckiej najwyżei urzędnicy m inister­
stwa . finansów i m inisterstw a handlu 
zagranicznego ZSRR, prezes Radżieckie-a 
gó Banku Państwowego i inni. j

Niemcy żądają 
wstrzymania wysledlań

- BREMA CZAP). Ń a posiedzeniu p re­
mierów krajów  strefy  b ry ty jsk ie j zre­
dagowano telegram  do Rady K ontrolnej . 
Sprzymierzonych w  Berlinie prosząc o 
dalsze w ysłąpie go na konferencję pa­
ryską. W  telegram ie tym  prem ierzy 
strefy b ry ty jsk ie j dom agają się p rzer/ 
waaia akcji w ysiedlania  „z terenów 
w schódnidf *, W ładze n iem ieck ie” nie 
widzą bowiem możliwości — tak  uza­
sadnia swoje żądanie telegram  —  stwo­
rzenia przesiedleńcom  w arunków  możli­
wych do ży d a . Jeśli przypływ  przesied­
leńców n ie  zostanie wstrzym any, w ła­
dze .niemieckie odrzucają w szelką odpo­
wiedzialność za los w ysied lonych ;.

(Ffiłsz i  tendencja polityczna tego  te ­
legramu jaskraw o w ystąpi w  zestaw ie­
niu z  w iadomością o  b raku  rąk  do pra­
cy w  ̂ przemyśle niem ieckim  r— ZAP].

Am eryka łacińska przeciwko bazom U SA
NOWY JORK (PAP). Dziennik brazy­

lijski „Tribuna" zamieszcza a rtyku ł 
wstępny, protestujący przeciwko utrzy­
m ywaniu .przez S tsay  Zjednoczone baz 
wojskowycjL w Ameryce y  Łacińskiej. 
A rtykuł ten  odzierciadla nastroję, panu­
jące w tym: względzie w wielu krajach 
Ameryki Południowej, f W czasie wojny 
Stany Zjednoczone ‘utworzyły w' Amery­
ce Łacińskiej 92 bazy wojskowe; W 
sierpniu utę roku prezydent Trum an' 
obiecywMił, że USA Zatrzymają W przy- 
szłości jedynie niektór A z tych baz, niez­
będne d la  zapewnienia bezpieczeństwa 
USA, i. pokoju światowego. Jednakże nie 
można uważać „bazy za „niezbędne" w 
Amapa, Belem i innych punktach B ra­
zylii; „Tribuna" zwraca uwagę na fakt, 
■te USA w rzeczywistści nie przedsię-

Rekord samolotu wojskowego 
• USA „Thunderboir
MUROC W KALIFORNU. Am erykań­

ska arm ia lotniczą donosi, że samolot 
„Thunderbolt,, P  84“ osiągnął rekord 
szybkości przelatując 990 kilometrów ua 
godzinę.
. Rekord ten został ustalony tego same­

go .dnia, kiedy Anglicy ogłosili, żę jeden 
Z ich aparatów,.„M eteor" osiągnął 985 
Aijometrów n a  godzinę. '

biorą niczego, co mogłoby w ią z y w a ć  
na zamiary rychlej likwidacji baz. Prze­
ciwnie, można stwierdzić, że wojskowi 
amerykańscy, stanowiący załogę, za­
gospodarowują się na dobre i -sprowa­
dzają rodziny. „Tribuna1! przytacza 
charakterystyczny . szczegół,, urastający

do, symbolu. Otóż w czasie niedaw nych 
Uroczystości, w d n iu  św ięta rUepodis-’ 
gtUści Brazylii • 17 w rześnia w NataluJ 
oddziały am erykańskie w czasie parady 
wojskowej wystąpiły n a  pierwszym 
miejscu, m aszerując przed oddziałami 
brazylijskim i.

Powszechna Wystawa
ZIEM 0DZTSKAHTCH WE WBOCŁAWID

W dniu 19 bm. odbyła się w ga­
binecie min. Szyra konferencja, na 
której wiceprezydent miasta Wro­
cławia. Górny wystąpił w imienia 
miasta z wnioskiem o otworzenie 
we Wrocławiu powszechnej wysta­
wy Ziem Odzyskanych.

Otwarcie tej wystawy nastąpić 
ma w dniu 9 mtfja 1947 r. na dosko­
nałe. urządzonych terenach wysta­
wowych.

Wystawa przedstawi dwuletni do­
robek Polski na Ziemiach Odzyska­
nych Wiceminister Szyr odniósł sią 
przychylnie do akcji miasta Wro­

cławia i oświadczył, że Ministerstwo 
y gep ygfrł przedłoży projekt Radzie 
Ministrów. W konferencji brali 
również udział dyr. Górnicki z Ko­
misariatu Rządu dla sprawy wystaw 
i targów w az ob. Oldziejewski rze 
czoznowca Ministerstwa Przemysłu 
dla spraw wystaw i targów. *

★  .
Wiadomość ta jest dla nas w Wro- 

cławiu tym ciekawsza i milsza, ? 
stanowi najlepszą . O d p o w ie  na 
mową min. Byrnesa i dla wszystkich 
tych. którzy obawiał, „  
sce „kwitnącego Dolnego SlSka" 
stworzymy pustką gospodarką?
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CO M YSlI ANGLIA 0 NIEMCZECH
'Wiele set głów lieifce grono słuchaczy npeł- 

nilo salę jednej M szkól niemieckich w oku­
pacyjnej strefie angielskiej, aieby od majora i 
brytyjskiego Military Gourernement dowie­
dzieć się, jak my iii. się * tamtej -strony kanału 
o Niemczech, a przede wszystkim o ' ich mie­
szkańcach.
; Prelegent w referacie swym sięgnął .daleko ; 

zaczął od wypadków tej wojny, w której juk 
raz Anglia podniosła broń przeciwko,'1 Niem­
com,

„Wersal —■ mówił Lindsay — i dzii jeszcze 
uchodzi za „czerwoną płachtę** niemieckiej h i ­
storii. Anglik porównuje ten tak zwany h a ń ­
biący pokój** na zimno z warunkami dyktowa­
nymi przez niemieckich^ generałów podbitym 
państwom wschodnim i stwierdza, ko warunki 
pokoju sprzymierzonych, przy wszysjkich wi­
docznych błędach, W porównaniu z. warunkami 

' z Brześcia Litewskiego wypadły bardzo łagod­
nie. Nawet „niemożliwe do zniesienia" ofiary 
pieniężne nie wynosiły więcej niż 2 maiki na 
głowę .tygodniowo.

Wiele uwagi poświęcił Lindsay wrażeniu, ja­
kie ną Anglikach robiły nieustanne łamania 
umów z Austrią, Czechosłowacją, Polską. Dzi­
siaj Anglicy dziwią się, jak, mogli Wierzyć gło- 
śnym .zapewnieniom pokojowym najwyższego 
szefa hitlerowskiego — nawet Chamberlaina ,— 
skoro w „Mein Kampf“ bardzo wyraźnie za­
powiedziano zdobycze, a książkę tę kładziono 
Niemcom „na serce". Kto jednak z otwartymi 
oczami pędzi w nieszczęście, nie może liczyć

na zrozumienie, czy współczucie. Głupota tłu­
maczy Anglików, choć chwały im nie przyczy­
nia mówił Lindsay. ,

„Ciemna przyszłość Niemiec może rozjaśnić 
się tylko wtedy, jeili Niemcy nauczą się obiek­
tywnie myśleć, co w tym kraju wydaje się.szcze­
gólnie, trudne; „Pilność" ma w tym kraju znacz­
nie wyższy kurs: na setkach jwiadectw, które
pokazuje się brytyjskim władzom zawsze, „pib 
ność" bywa przede wszystkim uwzględniana "i 
podkreślana. Niemcy, są też' niewątpliwie dziel­

ni w bitwie — nie mają jednak odwagi cyłfil- 
nej, a to Anglik o,cenia jako dotkłiwy brak wy* 
chowania życiowego Niemców"

„Nikt nie jest wyspę" —  zakończył swoje 
przemówienie major Lindsay; Ważnym , jest żyć 
dla rodziny narodów i być W niej miłym, uży­
tecznym i pożytecznym członkiem. Świadomość 
tego musi przewyższać pretensje,. jakie - aię ma 
dla samego siebie i swojego narodu. Tylko 
wtedy' może się udać uniknćć drugiego nie­
szczęścia dla Niemiec, dla Europy i dla świata.

Polska otrzymuje 19 statków
tytułem reparacji

* Anglicy chwalą, sie 
pociskami-rakietami

Broń atomowa, fabrykowana w Australii 
LONDYN, W  Australii m a być wy­

budow ana ta jn a  fabryka rak iet atomo­
wych, jak  donpsi korespondent „Daily. 
Graphie" z Sydneju, dodając, te  pierwsza 
angielska broń wieku atomowego bądzie 
fabrykow ana n a  granicy Hartlandu {nie­
zamieszkały k raj Australii), ,

R akieta „Robot", zwanó oficjalnie „po­
ciskiem kierującym ", m a ląyć Ł”  Jals 
przypuszczają — ulepszoną w ersją n ie ­
mieckiej bomby latającej V 2. Pocisk ten 
jest podobno opatrzony przyrządem, po­
zwalającym  kierować biegiem pocisku z 
wielką dokładnością naw et z odległej 
radiostacji,
. Rząd austra lijsk i przeznaczył d la celów 
budowy wielką fabryką n a  południu 
kraju. Jest to  jedyne miejsce w im pe­
rium , w którym  będzie prowadzona fa ­
brykacja tych rak iet. F abryka  znajduje 
sią w pobliżu złóż uranium . Jest to  je­
dyne źródło angielskiego u ran iu m  ..obok 

-~»łóż kanadyiekiech- :.

Czechosłowacja nie jest 
x niczyim satelitą

-g ' PRAGA (PAP), Czechosłowacki m ini­
ster spraw zagranicznych Jan. M asaryk, 

|  ’.w wywiadzie udzielonym przedstaw icie­
lowi paryskiem u organu czechosłowac­
kiej partii ludowej „Lidova Democracia" 
stwierdził, że „Czechosłowacja hfe jest 
niczyim satelitą". Czechosłowacja — 
oświadczył m in. Masaryk ■— jest wdzię­
czna Związkowi Radzieckigmu za wy­
zwolenie i bądzie utrzym ywała z nim  
stosunki przyjazne, pragnie jednak żyć 
również w zgodzie z dem okracjam i ża- 

|  chodnimi. M inister Wyrazijt' głębokie 
przekonanie, Ze zagadnienie czechosło- 
wacko-wągierskie zostanie pomyślnie 
rozwiązane oraz zaprzeczył pogłoskom, 
jakoby miń. Mołotow wywierał nacisk 
n a  delegacją czechosłowacką fv ty m 'k ie ­
runku, by zaw arła ona z W ągrami kom­
promis. f

MOSKWA (PAP). W  dniu 19. hm. w y­
jechał z Moskwy dO krAju wiceminister 
Żeglugi i H andlu Zagranicznego dr. Pe- 
trusewicz. Przed odlotom * lotnieka 
moskiewskiego wiceminister PetrusewiCz 
złożył korespondentowi PAR następująpe 
oświadczenie: „W wyniku rozmów, które 
sią  toczyły . ostatnio w sprawie realizacji 
polsko-rądzieckiej umowy reparacyjnCj 
pomiędzy delegacją polską pod moim 
przewodnictwem, .oraz delegacją radziec­
k ą  pod przewodńictwem wiceministra 
Yloty m orskiej ZSRR Nowikowa — uzgod­
niono w d n iu -19' września 1946 'Mb listą 
statków  podlegających przekazaniu Pol­
sce w wykonaniu, polsko-radzieckiej umo­

w y  reparacyjnej.

Ogółem w liezbie'1# statków, które przy­
paść m ają  Polsce, znajdują sią: nowo­
czesny parowiec turbinowy pasażerski 
„D uala",'statek  — prom  kolejowy„M ek- 
.lenburg", dw a ’ nowoczesne • liniowce 
„Athen" i  „Rhątafel#", jeden tankowiec, 
6 statków trampowych oraz 3 silne ho­
lowniki.

Staki te  natychm iast po zatwierdzeniu 
listy przez, polsko-radziecką mieszaną 
komisją reparaęyjną, k tó ra  zbierze się 
diiia 5 października br. w Berlinie, będą 
przekazane rządowi polskiemu i wejdą 
w sk ład  Polskiej Floty Handlowej.

Rozmowy toczyły eią w duchu przy1 
jaźni i wzajemnego zrozumienia, . cc 
wpłynęło n a  znaczne prżyśpieszenie prąc-

W Memczedi produkowano masło z węgla
.Niemiecka fabryka, ’ wyrabiająca masło„Niemiecka fabryka,' wyrabiająca masło z 

węgla, została ostatnio poddana badaniu przez 
brytyjskie władze okupacyjne. Podczas wojny 
masła nie produkowano, -ale zostały jeszcze na 
składzie zapasy przedwojenne. Pewien urzędnik 
brytyjski, obecny przyStinspekcji, Skosztował 
tego masła i twierdzi, że nie można poznać, że 
ma się do -czynienia z masłem' syntetycznym. 
Mimo/ że masło to nie było przechowywane 
-w chłodni,1 ani się nie roztopiło, ani nie ze­
psuło. . sBj ~Y-

.Młody dyrektor firmy niemieckiej, dr Karl 
Heinz Innhausen, opowiada, że fabryka wy-, 
rabjała w czasach normalnych 6oo ton masła 
miesięcznie po cenie trzykrotnie niższej od 
ceny zwykłego masła. Ze Jtoo ton parafiny, 
produkowanej w procesie otrzymywania koksu 
z węgla, wyrabia się około 8o ton tłuszczu.

Tłuszcz poddaje się destylacji w próżni: od­
dzielają się wówczas części jadalne od nie­
jadalnych. Do części jadalnych dodaje się 
20*/s środy i - ekstrakt z marchwi, bogaty w 
witaminy i barwiący na żądany kolor. Na­
stępnie dodaje się jeszcze soii i diacetyłu, na­
dającego produktowi smak masła.

Mieszaninę tę ubija się W maszynie: wy­
chodzi ona z niej drugim końcem jako długa 
kiszka, grubości około ao cm. Kiełbasa ta 
znika w innej maszynie, okazując się potem 
na ruchomej taśmie w ładnie opakowanych 
paczkach'wagi jednego kilograma.

Największa część tłuszczu, nie nadająca się 
do produkcji masia, to mydło i jpgo pokrewne 
składniki. TO, co się nie nadaje ani na masło, 
ani na mydło, stanowi podstawowy materiał 
do wyrobu plastiku i może być użyte do wy­
robu fimisn i spirytusu".

W ykorzystanie bogaciff naturalnych
dla gospodarki światowe!

NOtoY JORK. (SAP) Prezydent Truman
zaproponował Organizacji N8rodóś|.t Śjednó- 
czonych' odbycie i naukowej konferencji w 
Sprawie zachowania (i  zużytkowania świato­
wych źródeł bogactw łącznię no „zbadaniem 
możliwości wykorzystania energii atomowej 
w celach pokojowych w ciągu, najbliższych 
paru miesięcy". ł  j -

Propozycja prezydenta Tnnnana zawarto 
jest w jego liście do John G. Winant' a, 
przedstawiciela Stanów Zjednoczonych w 
ONZ, który gromadzi materiały na konferen­
cję' Bady Ekonomicznej - i  Społecznej ONZ.' 
Prezydent Truman prosi o umieszczenie jego 
wniosku na porządku obrad obecnej sesji.

Prezydent Truman wyraził . nadzieję, że 
naukowa konferencja ONZ zbierze się w Sta­
nach Zjednoczonych w drugiej połowie przy­
szłego roku i  zaproponował pomoc amerykań­
skich rzeczoznawców przy wykonaniu prąc 
wstępnych. Prezydent Truman proponuje, 
ażeby w skład konferencji weszli inżyniero-. 
wie, technicy eksploatacyjni zasobów natu­
ralnych, ekonomiści i  inni znawcy w; dziedzi­
nie wiedzy fizycznej i socjalnej. Ci rzeczo­
znawcy powinni być dobrani, na podstawię: 
ich indywidualnego doświadczenia i studiów.

Prezydent Truman oświadczył, że ,^rzeczy­

wisto : lub przesadna obawa o zmniejszenie 
się zasobów naturalnych i  obniżania się po. 
zdopiu życia narodów popychały W przeszłości 
natody do wojny." •

•„Każdy obywatel, należący do Narodów 
Zjednoczonych, jest głęboko zainteresowany1. 
W zapobieżeniu powtórzenia się tej obawy i 

skutków.. Zachowanie źródeł bogactw jno- 
że się steć zasadniczą podstawą pokoju." “ 

WinanL. przedstawiając projekt prezyden­
ta Trumaaaf dołączył memorandum, w któ­
rym sugeruje podzielenie dyskusji konfereą. 
cji na następujące cztery działy: 1. pToblś-, 
my dających się odnawiać źródeł. bogactw, ! 
jak produkty rolne, konserwacja i  ochrona? 
-lasów, ryb i dziczyzny; 2. nnedająco się od- j 
nawiać''źródła bogactw, jak ropa naftowa,.; 
metale i inne minerały, łącznie z rozważę-, 
niem możliwości ■ zastosowania nowoczesnej 
techniki wydobywania minerałów i paliwa 
oraz procesów przeróbki'; 3. źródła energii 
łącznie z zasadniczym' wykorzystaniem ener­
gii atomowej oraz energii parowo-elektrycz. 
nej i wodno-elektrycznej; 4, zachowanie i wy-
korzystanie zasobów bogactw naturalnych 
i różnorodnych materiałów przy zastosowaniu 
nowoczesnych metod rozwoju w krajach o 
niskim rozwoju techniki. '

Aktywność zwolenników do Qanllo‘a
! we Francji

MOSKWA. Agencja Tass donosi z Paryża, 
żc wiadomości * krążąc* ostatnio we Francji O 
tym, że generał de Gaulle zdecydował się 
powrócić na 'arenę waljfi politycznej zdaję 
się potwierdzać, -jak wynika z ostatnich prze-' 
jawow 'francuskiego Życia politycznego. De 
■Gaulle chce się oprzeć w swej działalności na
r iąph prawicowych. Przewodniczący „Związ- 

Degaullistów" Rene Capjtant, przemawia­
jąc- ostatnio w Marsylii oświadczył, że Zwią­
zek zamierza wystawić swych kandydatów w 
całej Francji w nadchodzących jesiennych wy-- 
borach. Opierając się na wspomnianym prze­
mówieniu przewodniczącego „Związku Dr- 
gaullistów", a także na artykułach gazet de- 
gauliistowskich, jak Monde, Epoque i Aurorę, 
można przewidzieć, że kampania Związku bę­
dzie skierowana przeciwko projektowi nowej 
konstytucji francuskiej. Ostatnio wszystkie 
prawie partie1 francuskie sprecyzowały swoje 
stanowisko względem de Gaulle’*. Może on 
w twoich dążeniach do ponownego objęcia 
władzy liczyć, okazuje się, poza Związku De- 
gaulistow, również na poparcie reakcyjnej Re­
publikańskiej Partii Wolności (PRL), częścio­
wo na radykałów t na partie republikańsko-

Jak to  n a  em igracji ła d n ie ...

ID kilku wierszach \
PARYŻ. „Journal Offłciol", dziennik urzę­

dowy, ogłosił w środę rano szereg nowych 
. zarządzeń, odnoszących się do stosunków fi­

nansowych między francuską strefą okupa­
cyjną ą Polską. Takież zarządzenia zostały 
ogłoszone dla stosunków między, strefą oku­
pacyjną francuską a Czechosłowacją.
, STAMBUŁ.'Były król Bułgarii 94etnł-8y; 
jmeon i  była królowa-matka Joanna przybyli 
specjalnym pociągiem < do Stambułu. Tegoż 
samego dnia udali się w podróż do Egiptu na 
pokładzie „Aksu".

RZYM. „Tomp" donosi, że wojska eojusz- 
nioze okupacyjne i oddziały, przeprowadzają­
ce kontrolę, a 1 znajdujące się w, Mediolanie, 
opuszczą to miasto 20 września. W Medio­
lanie pozostanie tylko kilku oficerów i  urzęd­
ników TJNRR A. *

RZYM. Wskutek strajku personelu. Adria­
tyckiego Towarzystwa. Elektryczności część 
północnych Włoch pozbawiona jest napędu 

- elektrycznego.
Strajkujący żądają zwiększenia płac i 

utworzenia rad zakładowych. Poza tym o- 
Iwłedczyli, że poczynając od środy wieczorem 
przerwą dostawę prądu w godzinach wieczór- 

z nyck. Cały szereg miejscowości będzie wobec 
tego pozbawiony światła.
’ NOWY JORK. Partia liberalna w stornie, 
nowojorskim oświadczyła, że pic może dłużej 
popierać polityki zagranicznej, uprawianej 

. przez Henry Waliaoe*a.
Ciekawe jest, że te  decyzja powzięto po 

mowie Wal£acc‘a, w ubiegły piątek: została 
uchwalona przez partię, która popierała kan­
dydaturę Wallace* a na wćceprezydeate Sta­
nów Zjednoczonych w wyborach 1944 & i,

RZYM (ZAP). „‘W iadom ości Polskie” 1 
cytuję za „Dziennikiem Polskim" .i. 
„Dziennikiem Żołnierza" w Londynie in­
form acje o możliwościach emigracji do 
krajów: Eurogy .i krajów  zamorskich- 
M iędzy innyipi tak  przedstaw iają się  
możliwości emigracji do Brazylji.

„Uzyskanie zatrudniania najłatw iejsze 
je s t  w  dziedzinie przemysłowej, doty­
czy jednak  przede wszystkim wykw ali­
fikow anych robotników^ techników, i in ­
żynierów. Z drugiej strony — ponieważ 
ną teren ie  Br;ązylii nie uznaje się d y ­
plomów uniw ersytetów  innych niż bra­
zylijskie, w ięc nawęt dyplomowani emi­
granci skazani są na p iącę  o średnim 
charakterze zawodowym. Trzeba się 
także: liczyć co najmniej z 6-miesięcz- 
nym  okresem  czasu — zanim znajdzie 
ślę pracę  i nauczy języka portugalskie­
go, bez k tórego dostać pracę jest bar­
dzo trudno.
. „W  handlu są  duże ograniczenia «ila 
cudzoziemców: nie mogą oni być w ła­

ścicielami ani akcjonariuszam i banków, 
koncernów prasow ych lub kopalni. P ro ­
porcja  cudzoziemców zatrudniona w  ja ­
kim kolwiek przedsiębiorstw ie n ie może 
przekraczać jednej trzeciej liczby p ra­
cowników. Najm niej ograniczeń jes t w  
rolnictw ie 1— tu  jednak potrzebny jest 
kapitał lub pełnow artościowe kw alifika­

c je  rolnicze. I  tu J e d n a k  trzeba wziąć 
pod uwagę, że głównymi produktam i 
rolniczymi Brazylii są: trzcina cukrowa, 
kaw a i bawełna, wym agające w yspecja­
lizowania w  agronomii tropikalnej.

Jak 'w id z im y  w arunki są niezbyt za­
chęcające dla żołnierzy’n ie  żaińierzają- 
cycb powrócić do kraju".

ÓNZ pomoże
odbudować zniszczoną Europo

LONDYN (SAP). W  wtorek, wieczorem 
ogłoszone zostało sprawozdanie .podko­
m isji ONZ s propozycją utworzenia ko^ 
m isji ekonomicznej, któraby rozwiązała 
problem zniszczonych krajów Europy.

Raport bardzo drugi (ponad 100.000 
słów) oparty jest na; badaniach) przepro­
wadzonych na miejscu przez trzy grupy 
rzeczoznawców.

Odncei się ;do: l j  Belgii, F i^ncjL  Luk­

semburga, Holandii, 2) Polski, Czecho­
słowacji, 3) Grecji, Jugosławii

Z raportu wynika, że nowa komisja 
poparta przez większość-delegatów,, bę­
dzie m iała, za  zadanie ułatwienie 
wspólnej- akcji odbudowy Europy.

Delegaci Związku Radzieckiego i 
Ukrainy nie wypowiedziali się' jeszcze 
w sprawie sprawozdania, które ? m a cha­
rakter pracy „wstępnej, (przygotowaw­
czej).

Przemówienie Prezydenta KRN ob. Bieruta
4\ {Dokończenie)

i  -winy. Odpowiedzieliśmy na tę nieusprawie­
dliwioną niezym napaść1 walką i  w Walce tej 
naród nasz wytrwał mimo * najcięższych wa­
runków, w jakich się znalazł, bez chwili za­
łamania w ciągu sześciu bez mała lat. Po­
nieśliśmy w tej walce ofiary i  straty gtoeua- 
kowo największe, ale nigdy nie puściliśmy i 
nie zawiedliśnty naszych sojuszników. Licz­
ba obywateli nasaego , państwa żmniejezyła
się po tej wojnie o l l  milionów, tj; o jedną 
trzecią. Stolicę'naszego kraju, miastp, będące 
skarbnicą naszego tysiąclecia historycznego 
dorobku-kulturalnego, —• alzieaały wróg zmie- 
ąił w kupę gruzów. Najeźdźca w .ciągu 6, lat 
żrtbówał i  wywiózł ż ńaśtogo kraju lub zui, 
sączył celowo niemal wszystko, cp» stknowiło 
wartość zabytkową, artystyczną, , naukową i 
kulturalną, grabiąc i rujnując równocześnie 
niemal doszczętnie naszą gospodarkę uarądo- 
wą. W tych warunkach spadło nA nasze barki 
zadanie, którego w tak wielkioh i potężnych 
rozmiarach nie musiał' wyltonywać' ni^!yfto- 
den inny naród w Europie — zadanie prze= 
aiedtema w czasie najkrótszym 6—•! milionów 
naezych obywateli \yt, starych sied^i^ ,na no­
we. Kto nie stykał $ę nigdy z trudnościami, 
jakie związane są ze zmianą osiedla dla każ- 
w j. poszczególnej rodzimy rolnika, robotnika 
i rzemieślnika w warunkach bezpośrednio po­
wojennych, w warunkach krańcowej paupc- 
ryzacji, zniszczonych dróg, braku środków 
komunikacyjnych, trudności zaopatrzenio­
wych, drożyzny itp. — ton oczywiście- nie 
jest w stanie zrozumieć całego tragicznego 
ogromu zadania, z którym musieliśmy i jesz­
cze dotąd musimy się uporać, jako naród'i

kraj bezlitośnie zniszczony przez barbarzyń­
skiego okupanta, ten nie jest w stanie do. 
cenić bezprzykładnego naszego wysiłku, bo­
haterstwa i  haftu, którego sytuacja dzisiej- 

wymaga, wysiłku'nie mniejszego, niż ten, 
którego wymagała od nas wojna i samoobro­
na zbrojna w walce z najeźdźcą hitlerowskim. 
I  oto borykamy się z tymi trudnościami i 
przełamujemy je skutecznie, skazani niemal 
wyłącznie na własne siły. Ten, kto, pragnąłby 
obiektywnie, sprawiedliwie i  bezstronnie 
ocenić wysiłki i  wyniki*naszej, pracy, Wykę-, 
nanej w ciągu niepełna półtora roku od 
chwili zakończenia wojny na Ziemiach -Od-, 
zyskanych powinien byłby przybyć na'na-> 
sza uroczystości dożynkowe, które, odbyły się 
w ubiegłą niedzielę w Opolu, lub te,* które 
odbędą się. jutro i  pojutrze w Szczecinie. 
W Opolu byli obecni przedstawiciele wielu 
zaprzyjaźnionych z nami krajów i narodów. 
Nie Wątpię, że stwierdzą oni bezstronnie ten 
fakt; że dziś już ziemie zachodnie są przez 
Polskę w pełni zasymilowane i zagospodaro­
wane nienajgorzej, jeśli się . zważy zwłaszcza 
sa  olbrzymie trudności obiektywnie, z jaki­
mi wypadło zetknąć się osadnikom polskim 
i Polakóm-autochtooom przy* zagospodarowa­
niu łych terenów. Dla nas szczególnie ra­
dosnym jest fakt, że na ziemiach tych we­
soło,' rześko i powszechnie rozbrzmiewają dziś 
już zwrotki pieśni „Nie rzucim ziemi, skąd 
nasz ród!“ (oklaski, wszyscy wstają, śpiewa­
jąc „Rotę"), że matksHuitochtonki, których 
przodkowie od stuleci nie słyszeli mowy pol­
skiej 'i—> dziś już zdołały nauczyć swa dzieci 
nie tylko jaj brzmienia, ale i wszczepić im 
rozkosz , jej używania. Ziemie'Odzyskane nad

Odrą, Nysą i  Bałtykiem są dziś. już polskie 
1 nigdy więcej polskimi być nie przestaną! 
(Długotrwałe oklaski.)

Oto eo uważałem za konieczne odpowiedzieć 
na obiekcje wypowiadane przez pewnych po­
lityków w stosunku do naszych ziem i  granic 
zachodnich, jeśli chodzi, o formalnie prawną 
stronę togo zagadnienia, to mógłbym tylko 
Jwwtórzyć. to> - co tek rzeczowo, trafńjB i 
obiektywnie wypowiedział w, tej sprawie — 
do odpowiedzi na pytanią naszego kprąsnon; 
denta r— Minister Spraw Zagranicznych 
ZSRR p. Mołotow (długotrwałe oklaski), nie 
mógłbym nic dodać do jego głębokiej, bez­
stronnej i  sprawiedliwej . oceny tej kwestii. 
Sądzę natomiast, że będę wyrazicielem uczuć 
i myśli nie tylko wszystkich obecnych na 
tym dostojnym zgromadzeniu, ale całej Rze­
czypospolitej, jeżeli złożę p. Mołotowi ser­
deczne i  gorące uznanie za życzenia, wyrażo­
ne w Jego wypowiedzi, aby nasze olbrzymie 
dzieło odbudowy, podjęto przez naród polski 

.na prastarych Piastowskich ziemiach za­
chodnich uwieńczone. zostało powodzeniem. 
(Długotrwałe oklaski. Zebrani .wstają. Głoś: 
Niech żyje sojusz i przyjaźń ze Związkiem 
Radzieckim!) Rzetelna, sprawiedliwa 1 bez­
stronna obrona naszej słusznej sprawy przez 
naszych przyjaciół sowieckich Jeszcze raz po­
twierdza bistśrycsną, nieprzemijającą war­
tość i słuszność naszego sojuszu ze Związkiem 
Radzieckim — (długotrwałe oklaski, Amba­
sador Lebiediew'kłania-się) — jest i będzie 
najsilniejszą więzią, wzmacniającą wzajemne 
zrozumienie, braterską współpracę 1 przyjaźń 
sąsiedzką między narodem polskim i  naro­
dami ZSRR! (Dugotrwałe oklaski.).

społeczną.. Wszystkie te partie oświadźyjy, że 
będą popierać de Gaulisa. Andre Miutrer, 1 
precyzując stanowisko' republikańskiej parta j 
Wolności oświadczył, że partia jego prawie we 
wszystkim zgadza się z de Gaullem. Wypo­
wiedział sią on za utworzeniem prawicowego 
bloku wyborczego dla poparcia de Gaullerul 
Blok ten obejmowałby prócz Związku De-'  
gaullistów, Republikańską. Partią Wolności, 
radykałów, partią republikańsko-społeczną i  j 
część MRP (nich republikańsko-ludowy). ?-

PARYŻ. General de Gaulle oświadczał na 
konferencji praeowej, że nie popiera on po­
lityki nowego ugrupowania politycznego, które : 
rozwija działalaność pod nazwlą „Związku1 

'DegaullistóW". Generał zaznaczył, że Zwią­
zek ten działa w jego imieniu bez jego upo- . 
ważnienia i niefpozostaje nim w Żadnym kon­
takcie. . . *

Mówiąc o -nowym /projekcie konstytucji ; 
francuskiej, de Gaulle oświadczył, że posiada-' 

-oń wiele wad i . nie różni się zasadniczo od j 
projektu udrzuconego przez wyborców na 
wiosną br.

Łonls nokautuje Manrłello
w  pierwszej rundzie

NOWY JORK. W  środą wieczorem w j 
ółjecności 40.000 widzów odbyła sią na 
ringu Yankee Stadium  w alka-o mistrzo­
stwo świata wagi ciężkiej między Joe 
Louisem a  - Tami Mauriello. Broniący 
poraź 23 fy tu iu . m istrza świata. Louis) 
znokautow ał.przeciw nika po walce trwa* 
jącej 2 min. 9  sek,

Mag/Hello próbował wygrać walkę 
przęz k. o.-'I pierwszy cios, jak i zadał 
Louisowi zrobił na m urzynie wrażenie i ; 

.pobudził go do.szybkiej wymiany cisów,; 
za chwilę Mauriello pada n a  deski do 
sześciu po silnym prostym  z lewej. W 
dalszej walce seria ciosów Louisa* posyła j  
jeszcze raz M auriello n a  m atę tym  razem I 
na ostateczne wyliczenie.

Rolnicy bułgarscy będą. 
pracować w  Czechosłowacji
PRAGA (PAP). Do Pragi powróciła w j 

tych" dniach delegacja Czechosłowacki** )| 
go M inisterstwa Rolnictwa. Delegacja, ta 
przeprowadziła W Sofii rozmowy z od*:  ̂
powiednimi czynnikami w sprawie |  
otrzym ania większej ilości sil ro b o czy m i 
W wyniku tych rozmów przybyć ma do. J 
Czechosłowacji ,8 tysięcy Bułgarów, któ*. i 
rzy zatrudnieni zostaną w rolnictwie, '/;v1

Skonfiskowana własność ■ 
wrogów państwa

: PRAGA (PAP). W powiecie H um nąl 
we wschodniej Słowacji skonfiskow ał^  
władze 7.900 ba ziemi- ornej, k tóra stano*! 
wita dotychczas własność wrogów pań*-* 
stwa. . Ziemie te rozparcelowano pom ięfl 
dzy ludność małorolną.

Nowy pociąg w  Czediosłówacji|
, rPRĄGA <PAPJ. W obecności czechosło-J 
wackiego Ministra komunikacji dra P»to*.| 

' ra babyła sną' próbna jazda nowego pociąg >8 
gu motorowego „niebieska błyskawica > 
osiągającego 160 kim. na ggodzinę. Pociągaj 

I.posiądą 2 silniki diesla o sile 1.200 koni,
. oraz komfortowo urządzone przedziały dla ■ 
130 pasażerów- Pozą tym dysponuje przewi­
działem, restauracja na 30 osób. ^rasę 300 

(kim. Niebieski błyskawica" prźebyW V-1 
’ ciągu niespełna 2 godzin. ■

Ograbiony dom Paderewskiego 
w  Morges .

LONDYN, Jak podaje „Daily Maii*Ą, za-
interesowano się obec-nie^pozo^tawionynł W 
Szwajcarii majątkiem po Ignacym Paderew- 

j skim. Dziennik zapytuje, CO stało się Z P®- 1 
; zostawionymi przez zmarłego rzeczami o bez* 
cennej wartość!. , v

Willa, w , której mieszkał 'Paderewski ' i S  
i Morges, miała, biyć preemieniona ' na stał® 
muzeum pamiątek po qdm, W istocie willa,, 

j znajduje się w optokanym stanie, a .wszystk*,| 
wartościowe rzeczy zginęły.
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SYLWETKA PREZYDENTA TRUM ANA

Członek amerykańskiego standartu
Sam Truman nigdy chyba nie spodziewał się 

że zasiądzie w Białym Domu, W historycznych 
chwilach, gdy ważyć się będą losy całego lwia- 
ta. Nie był na to przygotowany, ani nigdy niw 
posiadał tak wysokich aspiracji. Wyłonił się 
na horyzoncie poljtyki amerykańskiej, jako 
dobry urzędnik, organizator, ale nie jako po­
lityk. Na stanowisku prezydenta pierwszej po­
tęgi światowej, czuje się, jak człowiek w za 
wielkim ubraniu i obuwiu o kilka numerów 
za dużym. Kierując politykę wielkiego na­
rodu nie posiada nic z „mitologii wielkich**, 
pozostaje nadalj  przeciętnym amerykaninem, 
któremu los powierzył pewne funkcje do speł­
nienia.

Ludzi tego autoramentu, jak podaje „Gazet- 
te de Lausanne**—określa się w Stanach Zjed: 
moczonych: „to człowiek, jak wszyscy inni**.
Nie jest to wcale określenie ujemne, przeciw, 
nie w rozrzuconych między Atlantykiem a Pa­
cyfikiem miasteczkach Ameryki Północnej jest 
ono do pewnego stopnia ■ komplementem, któ­
rym obdarza się łudzi statecznych, godnych 
zaufania i zasługujących na szacunek.

Gdyby nie historyczne tło,- na którym musi' 
występować, mógłby być z serii tych prezy­
dentów Białego Domu,wktórych portrety wid­
nieję w poczęcie prezydentów, a o których 
jednak mało się wie i mało się mówi. Tym­
czasem Truman znalazł się przypadkowo w 
Białym Domu, natchnionym jeszcze pamięcią 
wielkiego Roosevelta i prawem kontrastów 
sylwetka jego słabiej odbija się na tle życia 
politycznego Ameryki. Do tego jeszcze okres 
jego prezydentury wypadł na czas wielkich 
przemian politycznych «  całym świecie i nie­
bezpieczna sytuacja, przejśeia gospodarki, tg o  
go kraju ze stopy wojennej na produkcję po­
kojową. Te przełomowe momenty wymagaję 
jednak „mitologicznych** ludzi, a Truman nie 
wybiega zbyt daleko poza standart amerykań­
skiego człowieka.

Roosevelt nie należał do ludzi „jak wszyscy 
inni**. Pozostanie w historii jako wielki refor­
mator i  twórca New Dealu, jako człowiek, 
który zrywajęc z nieinterwencjonalizrtiem do­
prowadził Stany Zjednoczone do niebywałej 
dóttd potęgi. Za jego prezydentury Stany 
Zjednoczone odniosły wielkie zwycięstwo nad 
Japonię i hitlerowskimi Niemcami, jako twór­
ca morskiej potęgi gwiaździstego, sztandaru.

Tymczasem Truman, wysuwając się spod 
jego wielkiego cienia, trafił na okres, w któ­
rym trudniej zdobywać liście do wieńca nie-, 
śmiertelności, a wielkość zdobywa się", śmiały­
mi pocięgnięciami, na które Tramana jednak 
nie stać. Truman jest'człowiekiem kompro­
misu.

Wiedzę o tym dobrze amerykańscy wielcy 
busdnesmani i cała Wall Street, dlatego przez 
nacisk i wskutek jego ustępliwości maję w tej 
chwili tak wielki wpływ na politykę Białego 
Domu.

SYLWETKA TRUMANA
W epoce filmu, telewizji-* radia osoba 

pierwszego obywatela Stanów Zjednoczonych, 
aktora niezliczonych zdjęć reporterskich, ty­
godników, filmów itd. itd. musi. być popular­
na 1 ogólnie znana.

Korespondent prasy szwajcarskiej pisze, że 
-sylwetka Trumana specjalnie odpowiada stan­
dartowi amerykańskiemu. Jest jakgdyby żyw­
cem wykrojona z amerykańskiego filmu lub 
z amerykańskiej reklamy, przedstawiającej 
przysłowiowego, dobrego wujaszka. Niski 
wzrost, okrągła szlachetni twarz, łagodny i 
nieco smutny wzrok, oraz łagodny i  miły głos 
tworzą ujmującą całość.

Największą popularność zdobył sobie Tru­
man przez swój miły timbre głosu, przypomi­
nający nieraz głos dziecka bliskiego płaczu. 
Szczegół ten nie jest bynajmniej mało zna­
czącym. Głosu jego ducha bowiem milionowa 
rzesza radioduchaczy, urabiająca opinię naro­
du. Jednak i w głosie jego brzmi łagodna nu­
ta ugodowości i uległości, nieznana i obca bez­
kompromisowemu i zdecydowanemu zawsze 
Rooseveltowi.

NIEOCZEKIWANA GODNOŚĆ
Pierwsze dni kwiettia 1945 r. zaskoczyły 

ówczesnego wiceprezydenta. Truman, godność

pierwszego obywatela Stanów Zjednoczonych, 
przyjął jak małe dziecko niespodziewające się 
że dostanie nagle kawałek czekolady- Nie, był 
przerażony, był tylko .rozbrajająco’»mile zdzi­
wiony. Dobroduszny uśmiech z jakim, przyjął 
najcięższą sukcesję; polityczną.. w, historii Sta-, 
nów Zjednoczonych od czasów Lincolna, to­
warzyszy mu do dnia dzisiejszego, Uśmiech 
jednak nie wystarćza do prowadzenia polityki 
pierwszego mocarstwa świata. Potrafi on zjed- 
ńać sympatię milionów Obywateli, lecz nie po­
trafi wyprowadzić państwa z przykrych nieraz 
sytuacji wewnętrznych. Dlatego już obecnie 
określają go jako dobrodusznego Harry, który 
„robi co umie", oraz określają go jako naj­
słabszego prezydenta od czasów Pierzę. Prze­
ciętny Amerykanin, zapytany co zręb ił. dla Sta­
nów Pierce? odpowiada: „Właściwie Pierce
nie nie zrobił".,
' Roosevelt pochodził ż arystokratycznej doli­
ny rzeki’ Hudson; amerykańskiej Loary, Tru­
man wywodzi się .'z nad Missouri i już dzisiaj, 
utarło się powiedzenie, że każdy Truman z 
nad Missouri mógłby być następcą Roosevełta.

POLITYKA TRUMANA , j ?  ̂
Jeżeli mówimy polityka Roosevelta, mamy 

odrazu na myśli New Beal, walkę z trustami 
i wielkim kapitałem. Trudniej natomiast .okre­
ślić, co to znaczy „polityka Trumana". Jednak 
i taka polityka istnieję. Polega ona na do­
brych stosunkach z ludźmi Kongresu, z . kore­
spondentami pism, którzy nowego prezydenta' 
poufale nazywają Harry, na kompromisie z 
wszystkim i wszystkimi, na bezpośredniości i 
na niezdecydowaniu.

Pewne'pociągnięcia Trumana dążące do za-*, 
hamowania fali strajków, do konsekwentnej

polityki współpracy z Wielką Brytanią, do re­
organizacji i umocnienia pozycji sztabu gene­
ralnego i fuzji sztabów marynarki i wojsk lą­
dowych, były raczej następstwem, i  funkcją wy­
darzeń politycznych i gospodarczych, aniżeli 
decyzjami. . Dlatego charakterystycznymi obja­
wami .powojennymi. w Stanach Zjednoczonych 
było wzmocnienie stanowiska wielkiego kapi­
tału. i sfer wojskowych.

ŻYCIE PRYWATNE
, Truman instalując się ' w Białym Domu, 

wprowadził tam. zupełnie inne zwyczaje. Zapa­
nowała tam prostota człowieka z nad Missouri. 
Znikła wszelka straż przyboczną, ‘niepotrzebny 
aparat reprezentacyjny. Truman nie zmienił 
dawnego trybu życia. Dalej siada z zakasany­
mi rękawami do partii pockera, dalej wyjeż­
dża rażem z kolegami z „Alfa Club" na week­
end i według dawnego, zwyczaju , w. losie nad 
Ogniskiem z chrusta piecze amerykańskie 
„marssmalows" (rodzaj naizego podpłomyka), 
jeździ konni), wkłada cowboyski kapelusz i 
ćwiczy się w rzucaniu lassem.

Podobną bezpośredniość ł prostotę wprowa­
dzi! 'również w swym prezydenckim gabidecie. 
Na jego biurku można zauważyć przycisk, 
przedstawiający mula z nad Missouri, symbol 
mieszkańców tego pionierskiego stano, dzwo­
nek krewi, którym prezydent przywołuje swe­
go sekretarza. Na ścianach gabinetn wiszą, aż 
dwa zegarki i trzy zegary śoieime, przypomi­
nające, że Prezydent pochodzi ze stanu, gdzie 
punktualność jest pierwszą cnotą mieszkańca.

Wśród osobliwości Białego Domu zauważyć 
można małego konia mandżurskiego, prezent 
ambasadora St. Zjednoczonych .w Chinach, ma­
ła, starożytna- bryczka, pozostałość z i®Ś® i®* 
spodarstwa (Truman pochodzi z rodziny far­

merskiej) oraz amerykański jeep przerobiony) 
na mały traktor.

UKOCHANA MATKA
Osobą, do letórej jest najbardziej przywiąza­

ny Harry, jest mątka 93 letnia staruszka. Nie- 
dyskretni i złośliwi opowiadają, że gdy Tru­
man nie może znaleźć rozwiązania w jakiejś 
ważnej sprawie państwowej, udaje się po radę 
do tej prostej staruszki. Jest to zapewne ane­
gdotyczna przesada. Nie zaprzecza to jednak 
faktowi, że prezydent często szuka n swej uko­
chanej matki wsparcia Uioralnego. Wypływa to 
a wielkiego przywiązania do życia rodzinne­
go. Śmierć Rooserelta i nominację swego sy­
na przyjęła ze spokojem i powiedziała przj 
tej okazji: „Harry.zmartwi się".

Z zaistniałej sytuacji nie była również bar­
dzo zadowolona żona. Trumana. Przekłada ona 
spokojne życie domowe nad reprezentacje 1  ’ 
przyjęcia w Białym Domu. Dlatego stara isę 
ich unikać i  usuwa się w cień. W przeciwień­
stwie do pani Roosevelt nie udziela się życia 
politycznemu, ani nie działa społecznie. Jest 
idealną żoną i  matką. Na: oficjalnych przyję­
ciach i wystąpieniach zachowuje zawsze skrom­
ność i na pierwsze miejsce wysuwa swą teścio­
wą. Siada zwykle na niewidocznym miejscu.

Jak wskazuje charakterystyka Trumana, na-' 
leży on do typowych ludzi Ameryki, do wiel­
kiej klasy średnie], która życiu Ameryki na­
daje decydujące piętno. '

Dlatego jest on, mimo wszystko, popularny 
w Stanach Zjednoczonych, gdyż obywatele wi­
dzą w nim swe wierne odbicie. T  polityce na­
tomiast nie wybiega poza 'prżeciętnóśó amery-' 
kańskiego congressmana, uprawiającego tę >' 
profesję ż punktu widzenia swego stanu z nad 
Missouri- Brak mu szerokich horyzontów i  
międzynarodowego polotu- A  B-

Na ataki przeciwników
Wallace odpowie -  przemówieniem
NOTY JORK. (SAP)- Wtorkowe dzienniki 

ostro krytykuję prezydenta Trumana Z powo­
du incydentu z- Wallacem.-Jest to najostrzej­
sza krytyka, jakiej doznał w ciąga swych, rzą­
dów w Białym Domu.

Konserwatywny „New York Sun" 1 pisze, że 
epizod ż Wallace‘em „naraził dyplomację ame­
rykańską na śmieszność". To zachwiało osta­
tecznie resztki zaufania dla zdolności Truma­
na do „pokierowania nieżgranym' zespołem, 
pozostawionym mu w spadku przez jego po­
przednika^. . >

„Wallace winien opuśeić gabinet — pisze 
koncern prasowy „Scripps-Howard", którego 
nowojorski organ „World-Telegram" w artyku­
le  wstępnym dopomina-się, że „Wallace powi­
nien zrezygnować, jako’ miniMer handlu, M gp 
żeli tego nie uczyni, winien byc. usunięty . 
„Wallace narobił zamieszania w Wewnętrznej 
jak i zagranicznej polityce. Nie wolno mu za­

dawać ciosów W. plecy swojemu koledze i 
pbdrywać polityki Prezydenta". ; ■
... Liberalny „New. Jork Post" wzywa Walla- 
ce‘a do, ustąpienia z gabinetu i przejścia do o- 
pozycji. ' ■

Minister handlu Wallace oświadczył' w po­
niedziałek, że nie cofa się z zajętego stano­
wiska, wyrażonego w mówię w Nowym Jorfcn 
na zebraniu politycznym we czwartek 12 
września.' Oświadczenie Wallace‘a brzmi: „Sto­
ję na stanowisku mojego przemówienia W 
Nowym Jorku, Jest rzeczą znamienną,, że 
skrajnie prawi i, lewi nie zgadzają się z 
wyrażonym przeze mnie poglądem. .Wyczuwa­
jąc,- jak czyni to większość Amerykanów, ie 
naród amerykański pragnie pokoju i chce 
ptaeftytać joąji u trzy^ i^^poko£L ^^_?pk"6t 
rzam wytrwale pracować nad sprawiedliwym 
i trwałym pokojem i w tej sprawie przemówię 
wkrótce znowu".

„Gazeta Ludowa66 contra red. Werfei
Sensacyjna sprawa przed sadem dziennikarskim

WARSZAWA. (SAP) Sąd Dzdenmkarekd 
wybrał już komplet sądzący tę sprawię wy: 
tyceoinhj przez zeępół „Gazety Ludowej"- 
przeciwko publicyście „Głosu Ludu?— W. R. 
i Komplet sądzący składa się z 8 ogonków. 
Sądu DzieuuiŁarekiego. red. Niemysfciego, 
Wóycickiego i  Dmekońekiego, Sprawa zo­
stała wyznaczona na 13 pąźdmerńllka rb« 

Dzisiejszy „Głoś Ludu" donosi, ie  zgodnie 
z regulaminem sądów dziennikarskich sąd po­
stanowił dopuścić na' rozprawę tylko człon­
ków Związku BŁieonikarzy. Strona oskarżo­
na („Głos Ludu" ujawnia nazwisko: jest nim 
red. Roman Werfei) zwróciła się do sądu o 
rewizję tej decyzji, O przyśpieszenie terminu

rozprawy, o dopuszczenie w szczególnych wy- 
nadknch osób spoza Związku Dziennikarzy, 
gdyż przez ogłoszenie głównych ustępów skar­
gi w „Gazecie Ludowcy* sprawa stała się już 
publiczną i  dlatego ograniczenie audytorium 
do' Członków Zwiążku Zawodowego Dzienni­
karzy byłoby jednostronnym upośledzeniem 
obrony. a  \  ’

Sądząc podług deklaracji, drukowanych w 
„Gazecie Ludowej" — pisze „Glos Ludu" —- 
strona skarżąca powinna odnieść się przy­
chylnie do wniosków wysuniętych przez red. 
Werfla.

Jak dalej donosi „Głos Ludu" —- obrony 
red. Werfla podjął się b. wiceminister Wła­
dysław Bieńkowski. .

N a czarnej giełdzie 
w  Niemczech

(Kto pali papierosy amerykańskie, używane 
\  jkko, środek płatniczy )

„Morgen Tidningen"
„Na skutek małych przydziałów i braku 

towarów konsumcyjnych handel' na czarnej 
giełdzie zatacza szerokie kręgi w amerykań­
skiej strefie okupacyjnej Niemiec. Centrum . 
tego handlu stanowi Stuttgart.

Schloss-Platz w Stuttgarcie jest miejscem 
spotkań rekinów czarnej giełdy, ale ponieważ 
jest ono znane policji -» tylko niewielkai ilość 
towarów może tam zmieniać właścicieli. W 
międzyczasie można jednak ubijać większe • 
interesy. Ostatnio policja niemiecką przy po­
mocy amerykańskiej policji wojskowej dóko* 
hala na Schloss-Platz obławy. Aresztowano 
wszystkich, znajdujących się na p f‘ 
prowadzono ich mimo głośnych protestów na 

-przesłuchanie: “ Badanie wykazało, te wielu 
miało przy sobie duże sumy pieniędzy ynzz ze 
znaczną ilością paczek papierosów i innych 
mniejszych artykułów. Około zo osób uwię­
ziono, '  resztę zwolniono. Nazajutrz na Schloss - 
Platz znajdowało się niemal tylu spekulan­
tów. czarnej giełdy, co dnia poprzedniego. 

i,, Prawie cala ludność kupuje •lub sprzedaje na 
czarnej giełdzie- Nsjezynniejsi są dawni człon­
kowie partii nazistowskiej,' którym ha mocy 
specjalnego prawa nie wolno powracać do 
dawnych zajęć, dopóki nie oczyszczą się przed 
sądem ifdU odpokutują ża swoje przestępstwa. 
Towary pochodzą częściowo od żołnierzy 
amerykańskich, którzy sprzedają papierosy, 
słodycze i inne’ rzeczy, kupione przez nich łub 
przesłane im z Ameryki. Mogą one pochodzić 
także w pewnych wypadkach od amerykań­
skich maruderów. .

Rolnicy sprzedają swoje towary także n a . 
czarnej giełdzie. Pieniądze, Szczególnie marki 
okupacyjne, stanowią środek płatniczy z tym, 
że przedkłada się nad nie towary^ Papierosy, 
zwłaszcza amerykańskie; zamienia się na 
szeroką skalę jako walutę - i , człowiek zadaje 
Sobie; niejednokrotnie pytanie:. „Kto je wresz­
cie pali?" — wtedy, kiedy odegrały już swoją 
rolę w rozlicznych transakcjach handlowych".

Q f)yspa  WANDAMELC“
p o w i e ś ć  S 3 K
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W yszedł wielki, ociekający, mokry i zwalił się 
znowu około niej, rozna^iiętuiony ruchem, rozgrza­
ny chłodem rzeki.

__Głodna jesteś? Pojedziemy do domu? .
Dom jej nazywał domem z taką samą prostotą, z 

jaką się obnażał. Jedli w ięc kurę, szarpali ją rękami 
i zębami, byli głodni. Dotknęła szramy na jego pra­
wym przedramieniu.

—  Co to?
__ Głupstwo — powiedział pełnymi ustami—już

zagojone, spadłem przecież ną drzewo, n ie opowie' 
dałem ci?,

— Spadłeś na drzewo? Kiedy? Teraz?
_  N ie, nie teraz, patrzże, przecież już dawno 

zagojone, pół roku temu, ostatnim razem, kiedy tu 
byłem, po prostu nadziałem się na gałąź, spadając. 
Okropnie się wtedy pokancerowałem, przy tym pa­
kunki uwięzły w  gałęziach i musiałem drapać się po 
nie z powrotem, a miałem tylko jedną rękę, bY‘en* 
na pół unieszkodliwiony, rozumiesz? No, ale jakoś 
poszło. [fg ŁŁfa ‘

W yciągnęła usta, dottajięła wargami szramy, po­
czuła jej szorstkość, jej gruzłowatość i zapach skó­
ry, jasnych w łosów  pod pachą, pokrytych kropelka­
mi potu, jak rosa, która stoi rankiem na źdźbłach

trawy, przemieszany zapach wody, piasku, bo ja  
wiem, czego jeszcze?

: W ładysław przymknął oczy. Przez chwilę znów  
przeżywał intensywnie tamten szalony skok, m y­
ślał wtedy, że to postać jego lotniczej śmierci, kiedy 
tak leżał pod drzewem w  atramentowej ciemności 
nocy i czuł, jak życie ucieka razem z krwią z  ramie­
nia. Ech, eó tam zresztą'ciało, rzecz, która się słu­
cha. Był przecież najstarszym i najcięższym ze  
skoczków. Skakali młodzi, szczupii. ,A wtedy dźwig­
nął się przecież, zrobił, có należało.

Siedzieli jeszcze na słońcu, patrzyli na ów e pie­
skie niebieskie cudzoziemskie regaty, łykali słońce. 
Upał, ódbity o białą powierzchnię piasku, falował 
lekko nad nimi,, jak markiza w  pasy nad cukiernią. 
Przez cały czas nie pokazał się na niebie najlżejszy 
nawet obłok. Potem zhów wsiedli do łodzi, w iosło­
wali,. przybili do przystani, jechalj tramwajem bli­
scy, spleceni, przez wszystkich zapomniani.

Tanka zapuściła czarne zasłony z grubego papie­
ru i zapaliła lampę- Teraz byli, do -zaobserwowania, 
jak owady, pod jasnym kręgiem światła na obrusie, 
który skupiał blask jak soczewka. Przyłapywało ich 
się na ich codziennym życiu, niczego by się tu nie 
dało ukryć, sama prawda bez kłamstwa świeciła w  
blasku lampy, kiedy m yśleli, że riikt na nich nie pa­
trzy. Na tym jasno oświetlonym obrusie rozłożyli 
swoje życie, żeby mu się przyjrzeć.

—  Masz wódkę?
__Sam przecież wczoraj przyniosłeś, prawie peł­

na butelka stoi w  kredensie.
N ie Chciała mu powiedzieć, że wolałaby nie pić, 

była na $o ża dumna. Chciała, żeby był przy niej z 
całą świadom ośaŁ m ęczyła ją  myśl, że .przyszedł 
do niej pijany, i e  może tęsknił za tamtą, że potrze­

bował się oszołomić, żeby przestać o ‘tamtej m yśleć, 
a wytrwać przy Jance. N ic już więcej nie powie­
działa, tylko postawiła na stole butelkę i dwa kie­
liszki, czekała aż naleje. W ziął butelkę w  rękę, przy­
glądał jej się pod światło, wreszcie postawił z  po­
wrotem na stole.

—  N ie, w iesz, n ie pijmy. Cóż to za sens, tak cią­
głe pić, to nawet n ie zdrowo.

 ̂ Janka liczyła teraz na palcach zwycięstwa, któ­
rych jej W ładysław  dostarczał. N ocą miał ją i giął 
na w szystkie strony, nie mógł się  nią nasycić. Cał­
k ow icie  w  m ocy wielkiego zwierza, łamała się pod 
jego ciężarem, żeby znów najrozkoszniej ożyć. 
Chciał ją zniszczyć, chciał ją spalić, chciał ją swoim  
tchem zniweczyć. Krzyczał: masz mnie, masz, masz, 
weź)

W iedziała. że go ma, całą w olę w ytężyła w  tym  
kierunku, żeby ‘go przyjąć’ jak najdokładniej; ńic z  
niego nie zostawić. A  potem go w yprawię —  m y­
ślała —  n ie będę płakać, n ie  zmienię się do ostatnie­
go dnia, niech jedzie, niech pracuje, niech w szystko  
o Polsce opowie, może kto dopomoże. Będę taka, 
jak on; stanę tam, gdzie i on. Ileż tó dni ńam pozo­
stało? Osiem. Dużo czy mało kto zgadnie, czy to du­
żo, czy mało? Wtedy usłyszała jego głos.

— Powiedz, podobam ci się? D laczego c i się  po­
dobam?

N ie lubiła takich pytań, wstydziła się go chwalić, 
a on tymczasem, próżny jak dziecko, czekał aproba­
ty, pochwał, potwierdzenia swojej męskości, może 
naw et zachwytów. Skąpo w ydzieliła mu porcję, pa­
trzył na nią zmrużonymi oczami poprzez ciemności 
nocy. Potem usnęli, poszedł do swojego pokoju, za­
wołał'ją znów, kiedy już dniało. (dalszy *«<«fil



Str. I NAPRZÓD DOLNOŚLĄSKI Nr 184 (21$

O STA TN IA  TA JEM N IC A  FASZYZM U 2  w ydaw nictw

|  Ludzie wszystkich narodów i krajów 
dowiadują się" o tym i jfiózcze raz z 
wdzięcznością wspominają o Armii Czer­
wonej.

...Profesor Blohme wrócił z Poznania 
do Berlina bardzo zdenerwowany. Był 
wSciekły, jak puma. Poznań został wzię­
ty przez Armię Czerwoną nieoczekiwa­
nym, druzgóćącym uderzSniem. * " 

Blohme . zażądał lotnictwa, kilku 6- 
skadr bombardujących. Tylko bomby 
niszczące wsz.elki ślad, mogły- tu po­
móc. Powinny one były zbombardować, 
zniszczyć jedną z dzielnic’ Poznania i 
pochować potworną tajemnicę faszyzmu, 
Połączone eskadry bombardujące skie­
rowały się na Poznań, Lecz gdy samo­
loty zjawiły się nad Poznaniem. . — 
zostały rozproszone przez radziecką 
zenitową artylerię. -

Sąd w Norymberdze zbliża się ku 
końcowi: pozostały tylko mowy stron 
przestępczych organizacji, ostatnie sło­
wa podsądnych i wyrok; obrońcy prze­
stępczych organizacji mówią, mówią bez 
końca ¥  ńticftio. Niespodziewanie ich 
mowy zostały przerwane "! w ich bez­
nadziejne, szare i fijuśiie sofizmaty 
kłamstwa wdarł się świat: zjawił się no­
wy świadek i n asaji powstało napięcie.

Byi  to świadek radzieckiego oskarże­
nia, generał - major , służby zdrowia nie­
mieckiej' armii Walter Schreiber, specja­
lista od spraw higieny i  bakteriologii 
przy głównej kwaterze niemieckiej.

W miarę tego, jak świadek mówił, na 
twarzy Góringa zaczęły drgać i skakać 
czerwone gorączkowe plamy. Blady Kei- 
tel zamarł.

Generał Aleksandrów **»“- przedstawi­
ciel radzieckiego oskarżenia — próśb 
świadka, by streszczał się i mówił tylko 
to, co wie. Schręiber mówi zwięźle i nie­
ubłaganą prawdę, j Po Stalingradzie V  
Berlinie została zwołana specjalna "tajna 
narada. PrzedgtawicięJ sztabu gen. na 
tej radzie doręczył rozkaz Hitlera: za­
cząć przygotowania*,. do wojny bakterio­
logicznej, do wojny mikrobami dżumy. 
Rada przeprowadzona była z ramienia 
Góringa i Keitla. -Świadek był obecny 
na tej radzie jako ekspert i musiał Wy­
dać opinię.

W trakcie narady, stworzony został ko­
mitet do wojny bakteriologicznej. Sze­
fem komitetu został —• Górlng.

Wszystko to odbyło się w lipcu 1943 
roku. Maszyna faszystowska zaczęła 
bacować ze wściekłą szybkością. Stwo- 

-my został specjalny,instytut. Na czele 
‘ r ̂ ^ystoWski profesór —: za-"

* Instytut wojny baktórió- 
tłabeśpieczny obiekt, ń i#  
i został przeniesiony , za 

;ieć, dó Poznania. * '
bijała się w* kolosalnych” roz- 
odowła bakeylł dżńiwy: 

uno .je^nft ludziach. Były or- 
<ąńę specjalne pola dla doświad- 

v pobliżu P<fenania.

Komisarze rządowi dla giełd  
towarowy dr

Wobec wznowienia działalności giełd towa­
rowych dawne rady giełdowe, które od cśsa- 
Istt wybuchu wojny właściwie nie wykonywa­
ły  żadnych czynnością zostają' obecnie roz­
wiązane na mocy zarządzenia Ministra Apró- 
(wizacji i  Handlu z 9 bm.

Do sprawowanią czynności *rad giełdowych 
do chwili ich ukonstytuowania wyznaczeni zo­
staną dla, każdej giełdy Oddzielnie komisarze 
rządowi, mianowani przez Ministra Aprowi­
zacji i  Handlu;1;' '̂.5

Prof. Dr Friedrich gościem 
NO T

Profesor  ̂nat^ojirej ̂  organizacji prący na 
uniwersytecie w Północnej Karaimie, inżynier, 
doktór Vilam Friedrich, w drodze do Sztok- 
kolmu przybył • jdo Warszawy, gdzie był 
gościem Naczelnej] Organizacji Technicznej.
“ Prof. Friedrich hada ' europejskie metody 

i ̂ 'gwuźaćji pracy I w podióż# swej odwiedził 
już szereg kraWw. Między innym* bawił 0-, 
statnio w Pradze, skąd; przywiózł pozdrowienia 
od inżynierów czeskich dla' pohkvh dla pol­
skiego świata technicznego.

Blohmę pracował jak demon.
I jiiż prawie wsżystko było gotowa 

pozostały do zrobienia nieznaczne dro- 
biazgi. Diabelski „oręż" miał'spaść fta 
ludzkość — ostatnia stawka; faszyzmu. 
I znów w ostatniej ‘chwili przyszedł ra­
tunek -r Armia Czerwona. Uderzyła ona 
na Poznań jak błyskawica? Niemcy nie 
zdołali ani wywieźć instytutu, ani wy­
sadzić go.1 w powietrze. Ukończenie prac 
przygotowawczych 'dó Wojny bakteriolo­

gicznej zostało przeniesione do Sachsen- 
burga, ale faszyzmowi pozostały tylko 
nieliczne dni do istnienia!

Siły zbrojne Związk-u Radzieckiego 
kruszyły Niemcy. Armia Czerwona już 
szturmowała Berlin. Administracja Nie-* 
mieć była sparaliżowana. . .

Góring cały czas pisze kartki do swe­
go obrońcy., Ten siedzi jak na szpilkach, 

, szczupła, zła twarz jeszcze bardziej się 
zaostrzyła^., ^

; — Co za notatki ma prźed sobą świa­
dek? — prawie ryczy obrońca O. K.W, 
(najwyższego dowództwa) Laternser.
Co ma pan w swoich notatkach?

Świadek ^pokazuje „notatki" — Tu o- 
kązuje się jest kartka od amerykań­
skiego oficera bezpieczeństwa. Brzmi 
ona: „Proszę mówić prędzej".

Na sali śmiech.
Ohrońca Góringa milczy jak ryba, a- 

dwokat 'Laternser, unosząc poły swojej 
Czarnej togi, wraca, na miejsce. ,

Cisza...
.. < Tak została ujawniona ostatnia ta­

jemnica niemieckiego faszyzmu:.. Nie­
ubłagana jest wszechwiedząca ręka 
prawdy.

...W  przerwie ogłoszonej zaraz po ze­
znaniach generała, Schreibera w kulua­
rach sądu ludzie wielu narodowości 
wszystkich narodów' świata powtarzali 
imię Czerwonej Armii.

W. Wieliczko

pTygodnik- Gospodarczy" ukazuje się W 
Poznaniu. Administracja Księgarnia Wilak, 
Poznań, Kantata ról Prenumeratą zł zoo,—' 
kwartalnie. „Tygodnik" omawia źródłowo za­
gadnienia z dziedziny gospodarczej. Specjalnie' 
zwracamy, uwagę na wprowadzony dział 
„Poradnik księgowego". Numer bieżący (37) 
zawiera następującą treść: ’ : 
j Zagadnienie świadków i biegłych w postę-i 

. powaniu podatkowym—Organizacja branżowa 
zrzeszeń przemysłu spożywczego — Poradnik 
księgowego -?■ Zgłoszenie walorów pozostawio­
nych za granicą przez repatriantów—Handel 
mięsem — Wyjaśnienie w sprawie opłaty za 
przemiał — Przemysł prywatny w - dyspozycji 
administracji - państwowej • Ustalenie ryczał­
tów wartości pieniężnej świadczeń w naturze 
na rzecz pracowników Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni- oraz Rolniczej Centrali 'Mięsnej — 
Targi Poznańskie — Udział przedstawicieli 
Rządu w zjazdach i obchodach .— Zebranie 
Zrzeszenia Eksporterów i Importerów — Statut 
polskiego handlu zagranicznego : Rzeczom
znawcy.

STEFAN  T O R M A
magister praw, przewodniczący Rady Zakładowej Zarządu DZPW.

ur. dnia 15.V.1910 w Krośnie zmarł po krótkich i ciężkich cierpie­
niach w Szpitalu Wolskim w Warszawie*

Pogrzeb odbędzie się dnia 21 września z kaplicy Szpitala Wolskiego 
w godzinach porannych. ?i •

W zmarłym tracimy sumiennego pracownika, dobrego koI6gę. ?

Ojczyzna traci prawego obywatela, szczerego patriotę.
Cześć Jego pamięci!

| ____ - *  Dyrekcja i Rada Zakładowa.
D . Z . P . W

y / y y y y . -  : ■? - - : ■ 2 m

Władzę przystępują do wykonania
dekretu o prawie własności

na Ziemiach Odzyskanych
KATOWICE (SAP). W,Katowicach odby­

ła się narada nad praktycznym wykonaniem 
dekretu o nadaniu: praw własności na Zie­
miach Odzyskanych. W konferencji, której 
przewodniczył wojewoda śląsko-dąbrowski; 
gen. Zawadzki, wzięli udział starostowie, 
przedstawiciele miast opolskich, placówek 
PUB, komitetów osadniczych' !  delegatów. 
Związku Osadników Wojskowych.

Sprawa ta  jest olbrzymiej doniosłości, albp- 
wiern zrealizowanie dekretu usunie stan do­
tychczasowej tymczasowości i przez przyzna-, 
nie osadnikom własności gospodarstw Tolnych 
Stwprzy trwałe podstawy zagospodarowania 
Ziem Odzyskanych.

Na wstępie konferencji wojewoda Zawadz­
ki omówił znaczenie poszczególnych punktów

dekretu, a  jednocześnie nawiązując do wyda­
rzeń ostatnich dni, stwierdził, że Naród Pol­
ski dał już wystarczający dowód zagranicz­
nym intrygantom, iż granice ńa Odrze i Ny­
sie nie mogą być przedmiotem dyskusji.

Po referatach' dyrektora departamentu, 
osadniczego w Ministerstwie Ziem Odzyska­
nych, ob. Lechowicza oraz naczelnika woje­
wódzkiego wydziału .osadniczego mgra Nie­
wiadomskiego na 'temat praktycznego ujęcia' 

'postanowień dekretu, odbyła się obszerna 
dyskusją. . '

. Trzeba zaznaczyć; że sprawy poruszOnó na 
thj konferencji były również' przedmiotem 
ostatnio przeprowadzonej w Katowicach 
wspólnej konferencji samorządowców PPH 
i PPR.

Przemysł śląski 
dla w si śląskiej

W dowód uznania <J$ą ćjLęzkiej pfaĆy.yąłaika 
który w ciężkich warunkach, przy braku sił po­
ciągowych, .inwentarza żywego i ,  rąartwegO; 
zaorał, obsiał i zebrał pitny,- zapewniając tym 
samym dostateczne wyżywienie pracującym 
w przemyśle., przemysł na wniosek Prezydium 
Wojewódzkiego. ̂ Związku Ramopomocy *6hlop»- 
śkiej przyznał nagrody w postaci: 10tf ton wę­
gla — Centr. Żarz. Przem. Węglowego^ 5 ton 
piachy cynkowej -r- Centr. Żarz. Przem. Hu­
tniczego, 35 ton*nawozów azotowych — Prze­
mysł 'ę^emnezny i yńele innych artykułów 
przemysłowych, które zostały rozdane jako 

.nagrody .indywidualne i z^połowę, w ramach 
organizowanych w dniach 14 i" 15 września 

-b. r. Dożynek Śląskich w -Opolu n, Odrą, dla 
wyróżniających się rolników województwa 
śląsko-dąbrowskiego. -

Jednocześnie doceniając rozmiar Zniszcze­
nia-; Wsi, przemyj zaofiarował objęcie'prote­
ktoratu odbudowy "najbardziej ' ^niszczonych 
Wsi I województwa śłąsko-dąbtotreEege.

Pod arsenałem
Wyjątek x książki Aleksandra Knmiń-1 

' skiego „Kamienie na Szaniec".
i  wydanie ukazało się w sierpniu 1943 

«* kraju nakładem Tajnych Wojskowych 
Zakładów Wydawńiczych.

II  wydanie wyszło PPodziemnego Dom# 
Wydawniczego M. K. i S-ka na dwa mim 
sięce przed powstaniem.

U l wydanie ukazało się nakładem „Wie­
dzy". Prócz 3 wydań krajowych istnieją 
dwa wydania zagraniczne.

Książka ta jes t: opowieścią o bohater­
stwie Szarych Szeregów pułku Broda, wał­

czących w ramach Armii Krajowej. .
Każda sekunda podobna jest teraz do nie­

kończącego się czasu! y Normalni przechodnie 
uliczni wydają się teraz wielką i groźną masą, 
w której aż rai się od agentów. Ulicą . Bielań­
ską przejeżdża na motocyklu paru oficerów 
żandarmerii niemieckiej, Tych dopiero licho 
nadało f Na szczęście przejechali, znikli. Tu 
i  tam na chodniku widać mundur niemiecki. 
Trudno,, robota musi być zrobiona. Wreszcie 
na zakręcie ukazuje, się charakterystyczna 
sylwetka dużego niemieckiego auta więzienne­
go,. krytej |>udy matki- „Renault". Dłonie 
zwierają się na butelkach, na granatach i na 
spustach pistoletów. W ostatniej chwili z bra­
my najbliższego domu wychodzi granatowy 
policjant. Widąi pistolet w ręku jednego z 
młodych ludzi: oezv policjanta wytrzeszczają

I się w nić *nie rozumiejącym zdumienin, a ręce 
‘ zaczynają szybko gmerać koło kobuzy rewol­

weru.
— Precz stąd! — krzyczy Zośka. —<sOde}dź, 

jeśli życie miłe.
Ogłupiały policjant wyciąga jednak pistolet 

i podnosi go w kierunku' Zośki. Zośka na­
ciska spust, policjant chwytając się za bok, 
pada na jezdnię i leżąc oddaje kilka strzałów.

W tej samej sekundzie zbliża się od Placu 
Teatralnego więźniarka niemiecka. Szofer Wi­
docznie coś zrozumiał, gdyż dodaje gazu i za­
miast wjechać w Nalewki, skręca na lewo w 
Długą. Za późno! Z chodnika wyskakują przed 
auto młodzi Indzie; szkło tłuczonych butelek 
pryska znad maski samochodu objętej w jed­
nej chwili płomieniem. Płomień z szybkością 
błyskawicy ogarnia szoferkę. Szofer instyn­
ktownie naciska hamulce, auto . zatoczywszy 
krzywy łuk, toczy się wolno koło arkad Ar­
senału Warszawskiego. Z płonącej szoferki wy­
skakują dwaj gestapowcy, od strony Nalewek 
biegnie jakiś oficer SS. Oficer ten biegnie 
od strony, gdzie stoi oddziałek grauatniczy 
Wojtka. SS-raan zdążył już wyjąć pistolet i 
krzyczy coś po niemiecku. Wojtek powoli i 
ze spokojem bierze go na cel i strzela. Nie­
miec pada zabity.

Gestapowcy, którzy wyskoczyli z auta, zaczy­
nają' nerwową i ‘chaotyczną strzelaninę: odpo­
wiadają im polskie strzały. Z pobliskich rnin 
wyrywa się ostra seria pistoletu maszynowego,

Po paru minutach, na jezdni, tuż koło więź-1 
niarki, leżą trzy postacie w mundurach nie­
mieckich, jeden z leżących pali się. Pali się 
również' znieruchomiały przy kierownicy szo­
fer. Jeden z gestapowców, który wyskoczył z 
auta, strzela uważnie i spokojnie. Kale pisto- 
letu maszynowego Niemca biją po filarach 
Arsenału, za które skoczyła w fej chwiii 
grupka atakujących wraz z Zośką. Młodzi In­
dzie zaczynają gorączkowo strzelać w ' gesta­
powca. Na próżno. Jest doskonale' ukryty 
OstrzeliwUje się spokojnie i  rozważnie. Jakiś 
mocny typ. Mijają bezcenne sekundy, Okrop­
na rzecz: impas w walce; w walce, gdzie każ­
da chwilą zwłoki grozi stronie polskiej nie­
obliczalnymi następstwami.

Kryzys przełamał Zośka. Wybiega spoza fi­
lara i pędzi wprost na gestapowca. „Naprzódł" 
- -  woła jakimś nienaturalnym głosem. Jak 
rzuceni prądem elektrycznym — wyskakują te­
raz za Zośką jego towarzysze. Słoń dopędza 
Zośkę. Zaciął mu się rewolwer. Zośka wyrywa 
zacięty pistolet, repetuje. Inni strzelają w bie­
ga. Niemiec nie wytrzymuje psychicznie, zry­
wa ąię i chowa za samochód, gdzie dosięga 
go kula jednego z nadbiegających:

Ktoś otwiera płonące drzwiczki szoferki —- 
nikogo.. Ktoś inny szarpie płótno z tyłu wo­
zu i ściąga trupa konwojenta — gestapowca. 
Wojtek otwiera drzwi więźniarki. Oniemiali 
w pierwszej chwili Więźniowie rzucają się te­
raz gwałtownie ku wyjściu, gniotąc leżącego 
ńa noszach,, na pół przytomnego młodego 
człowieka. Dopiero gdy cała grapa 25 cudem 
wyzwolonych więźniów wywaliła się z wozu.

ukazuje się wypełzający na czworakach przez 
ławki; Czarny. -

— Jest! Jest!? ^  Wrzeszczy ucieszony głos. 
— Jest Czarny!...

Szalona radość ludzi, połączona z rozgorącz­
kowaniem' bitewnym, nie dostrzega zielono - 
: żółtego koloru twarzy Czarnego, zapadniętych 
policzków, olbrzymiego sińca pod okiem, si- 
pych uszu i patrzących na nich nieruchomo 
wielkich, otwartych oczu. Już go porwali na 
ramiona i niosą do oczekującego, samochodu. 
Czarny jęcży- z bólu, samochód rusza. Przyja­
ciele . nie zwracają uwagi na odbitego, ładują 
świeżymi magazynkami broń. Dopiero gdy to 
zrobione — uśmiechają się do Czarnego. Ten 
spogląda na nich olbrzymimi, rozwartymi o- 
czyma. Na. twarzy poprzez skurcz bólu maluje 
się uśmiech. Bierze' w dłoń rękę Zośki f  trzy­
ma mocno. Dłonie ma czarne i spuchnięte. 
Szepce: „Tadeusz, ach Tadeusz, gdybyś wie­
dział"...

Skrzyżowanie ulic przed arsenałem jest pu­
ste — puściusieńkie. Rozpierzchł się gdzieś i 
ukrył tłum przechodniów, zniknęli tak liczni 
w tym miejscu; szmuglerzy towarów do getta. 
Wszędzie — cisza. Tylko w powietrzu Unosi 
się jeszcze zapach prochu, jasnym płomieniem 
dopala się auto więzienne, na jezdni leżą tnw 
py pięciu gestapowców, gdzieś dalej trup ofi­
cera SS, na chodnjjhu granatowy policjant. A, 
na tę scenę pobitewną jednego z najsławniej­
szych wyczynów Polski Podziemnej patrzą'pra­
stare mirry władysławowskiego Arsenału, świad­
ka insurekcji kościuszkowskiej i rebelii listo* 
{nulowej 1831 r,
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„ f c u A a t e f c " ,  a n t  **
Czy porządkowanie fosy, będzie trwało trzy lata?

Otrzymaliśmy komunikat prasowy Zakła­
dów wodociągowo-kanalizacyjnych miasta 
Wrocławia, obrazujący stań pracy przy osu­
szaniu i porządkowaniu fosy miejskiej.
' W komunikacie poświęcono wiele miej­
sca zrozumiałym trudnościom technicznym 
przy wykonywaniu 'prac porządkowych - i 
niezrozumiałemu brakowi ludzi do wykony­
wania tych'prac.

W związku z tymi trudnościami w roku 
bieżącym, dokładnie od 1 kwietnia ,br. wy­
konano dotychczas tylko 1200. m b. rowu 
odwadniającego, oczyszczono przepusty dłu­
gości ok. 300 m b i  spuszczono ok. 40 tys. 
m* wody. "

W zakończeniu komunikat mówi, że „wo­
da musi być całkowicie spuszczona, dno 
osuszone i poddane działaniu słońca i po­
wietrza, żeby na przyszłość żadne części 
gnilne w wodzie nie pozostały. Reszty do­
kona mróz w porze zimowej".

Niestety. Wiedzieliśmy o tym, i  w dniu 1 
kwietnia 1 przed tym terminem, że woda 
musi być całkowicie spuszczona, dno osu­
szone itd. I  domyślaliśmy się, niestety, że 
w roku bieżącym najwięcej roboty będzie 
musiał dokonać w tej dziedzinie „mróz 
w porze zimowej".

Bardzo dobrze się stało, że otrzymaliśmy 
wspomniany komunikat prasowy, bo wie­
my przynajmniej z jakimi trudnościami wal­

czyły Zakłady wodociągowo-kanalizacyjne 
przy pracy nad odwadnianiem losy i że nie 
one są winne że tak nie wiele w ciągu roku 
bieżącego dotychczas w tej dziedzinie zro­
biono.

Niestety, nie dowiedzieliśmy się innych 
bardzo istotnych szczegółów. /

Nie podano w komunikacie kiedy i jak 
drobne stosunkowo sumy preliminowano na 
przeprowadzenie tych robót, nie podano 
także dokładnie ilu robotników było zatrud­
nionych przy pracach w poszczególnych 
miesiącach w miarę nasilenia prac. Nie wie­
my także jakie były stopniowe wyniki prze­
prowadzanych prąd

Odpowiedź na te pytania wyjaśniłaby 
nam dlaczego dotychczas tak nie wielę zro­
biono we Wrocławiu w dziedzinie oczysz­
czenia fosy miejskiej.

Podane wyżej wyniki osiągnięte w. ciągu 
tegorocznego sezonu stanowię akurat jedną 
trzecią koniecznych do wykonania robót. 
Wynikałoby z tego, że porządkowanie iosy 
miejskiej jeśli byłoby przeprowadzane w 
dotychczasowym tempie trwałoby około 
trzech la t  «

W najbliższych dniach rozpocznie się Już 
słotna pora deszczowa. Niestety wóda nie 
będzie mogła być już W tym roku ./całko- 
wicie spuszczona, a tosa nie będzie „pod­
dana działaniu słońca" bp tego słońca bę­
dzie w tym roku już bardzo niewiele. Tym­

bardziej wtedy kiedy „woda będzie całko­
wicie spuszczona". Części gnilne pozosta­
ną niestety w wodzie i Śnieg, który spad­
nie w porze Zimowej, niestety, dokona swe­
go... ' l ' '■ . 'V /  , -

Kwestia oczyszczenia fosy wrocławskiej 
jest jednak zbyt ważną; żeby traktować ją 
na wesoło, ważniejsza niżby się to począt­
kowo zdawało. Jeśli Nadzwyczajny Komi­
sariat de Walki i  Epidemiami ofiarował 
pewne subwencje na ten cel, to w następ­
stwie powinny się znaleźć pieniądze, żeby 
w roku bieżącym osiągnąć bardziej konkret­
ne rezultaty pracy. Jeśli pieniędzy tych nie 
było we Wrocławiu, trzeba się było zatrosz­
czyć o subwencje od czynników central­
nych. ■ .

W ubiegłą niedzielę .odbyła się w gmachu 
Spółdzielni Powszechnej uroczystość zwią­
zana .z rocznicą założenia spółdzielni we. 
Wrocławiu.
' '  O godz. 11-ej W pięknie udekorowanej

, Obecny stąp fosy nie gwarantuje zbytnie­
go zmniejszenia możliwości wybuchu epi­
demii, aniżeli na początku roku.

Nie można się tema dziwić, jeśli komu­
nikat, podaje, że przy porządkowaniu fosy 
było okresowo zatrudnionych zaledwie „30 
ludzi. Repatriacja 200 nlemców, zatrudnio­
nych przy tych pracach uje może być ta 
wystarczającym tłumaczeniem, bo z jednej 
strony 1 ta ilość robotników była stanowczo 
n ie wystarczająca, a  ponadto naszych prac 
na Ziemiach Odzyskanych nie wolno plano­
wać wyłącznie na użyciu niemieckich sił ro­
boczych, a po Ich wyjaździe, roboty wstrzy­
mywać. Za taki stan rzeczy groziły kiedyś 
bardzo poważne konsekwencje.

sali zabrali gię wszyscy pracownicjr oraz 
zaproszeni goście.

Zebranych powitał dyrektor 'spółdzielni, 
Lipiński, który przystąpił następnie do zo- 
brazowania działalności Spółdzielni, z któ-

Jefln robotników nie można było znaleźć, 
to zapewne dlatego że nie ofiarowano do­
statecznego wynagrodzenia za zadaną pra­
cę i dlatego, że Niemcy byU tańsi.
, A to są także niedozwolone praktyki.

W sezonie bieżącym już nie wiele będzie 
można dokonać w pracach nad osuszeniem 
losy miejskiej. Niechże jednak rok bieżący 
bedzie właśnie nauką, że prace w tej dzie­
dzinie trzeba zacząć planować znacznie 
wcześniej i wcześniej postarać stę o po­
trzebne fundusze, aby w roku przyszłym 
prace te były prowadzone w zupełnie in­
nym tempie.

Pole do popisu dla Zarządu Miejskiego i 
dla „ojców miasta".

S. T.

rego wynika, że powstała ona w dniu 12/9 
1945 r„ jako pierwsza 'spółdzielnia na te­
renie m. Wrocławia, . ,

Proca w początkach była b. ciężka: Trze­
ba byfo stajać się o 'przydział sklepów, 
ptzeprowadzać remont magazynów, szukać 
odpowiednich kredytów itp. Pomimo to, w 
październiku :j945 'toku, spółdzielnia miała' 
już 40.000 żł. .obrotu, który stale wzrastał 
i dzisiaj doszedł już do 54 milionów Złotych 
miesięcznie. Także liczba członków spół­
dzielni wzrosły z 82 do >2.500,

Rozkwit Spółdzielni Powszechnej we 
Wrocławiu przyczynia s ię . do zaspakajania 
szerokich mas w artykuły spożywcza i jed­
nocześnie dostarcza potrzebnych artykułów 
dla-stołówek, oraz rozprowadza artykuły, 
monopolowe, jak: zapałki, papierosy, wódkę

Po zfożenlu sprawozdania, dyr. ob.' Li­
piński w mocnychj słowach podkreślił, że 
pracownicy' spółdzielczości nigdy nie; zgo­
dzę'się na oddanie komukolwiek polskich 
Ziem Zachodnich. Po przemówieniu dyr. Li­
pińskiego. wręczono 8-miu pracownikom 
spółdzielni, zamiast odznaczenia za> sumien­
ną procę, upominki w postaci czeku, opie­
wające na 2.000 złotych.

Że „swej strony ♦pracownicy ofiarowali 
swojemu przełożonemu piękne -kwiaty.

> Miłą uroczystość zakończy! wspólny obiad 
połączony z zabawą taneczną.Otwarcie świetlicy Spółdzielni Powszechnej

Spółdzielnia Pow szechna w e  W rocław iu
obchodzi rocznicę swego istnienia

Jtczydsiaty, pczydziafy r* 
odzieiouie

W szyscy są mile podekscytowali! wy? 
dawaniem kart odzieżowych. Nie wta* 
domo dokładnie, co się będzie na nie 
dostawać, ale takie prądy wieją, że będą 
przydziały doskonale, ie  szykuje się 
nam niespodziankę, że pełne magazyny 
czekają chwili rozwarcia podwoi.

Nikt nie widział takiego, co kupuje, 
ale wszyscy mówią, że karta odzieżowa 
kosztuje 10—12 nawet. 18 tysięcyI ' 

Jeszcze ‘nie wszyscy karty otrzymali, 
a już podobną mają one swoją czarną 
giełdę.

Mówią/ mówią, spodziewają się, cze­
kają. W  międzyczasie odbywa Się re­
jestracja kart. /  '

• I teraz wyobraźcie sobie, i e  na to. 
wszystko, na ten cały podniecony tłum/  
istnieje tylko jeden skład, który re-, 
jestruje karty.

Czy możecie sobie wyobrazić, l co się 
będzie działo, gdy zacznie się wydawa­
nie, a w  dodatku jeśli (co daj Bożej)- 
okaże się, że przydziały są naprawdę 
ładne i wartościowe!-1 

Toż chyba ludziska się pozabijają, po- 
tratują, rozgniotą, rozdepczą. Każdy bę­
dzie chciał odebrać prędzej i^niecierpli- 
wość będzie zdolną wywołać rewolucję 
tekstylnąI

A przy takim ogromnym rozdziale ja­
kież to- pole do najrozmaitszych nad-1 
użyć? Będzie dopiero pole do popiśu dla 
wrocławskich spekuldniówl 

C zyi doprawdy nie czas jeszcze się 
zastanowić i utworzyć więcej, jak naj­
więcej Sklepów rozdzielczych, aby U- 
niknąć gorączki rozdziału/

Skąd ta zachłanność jednej tylko in­
stytucji? Idźcie ludziom na ręlcęf Przy-* 
dzielajcie towary kartkowe innym skle­
pom, n iechsię ludzie rejestrują w róż­
nych punktach; w różnych dzielnicach!, 

Niech, doprawdy chociaż te pierwsze 
przydziały otrzymają ludzie za swoją 
pracę w  warunkach właściwych: 'wy­
godnych, spokojnych, niech mają moż­
ność wyboru, niech kupują w  atmosfe­
rze uprzejmości, co będzię przecież nie­
możliwe - w v takiej „masówce", (B)

Repatriacja Nieiiretfxr“Z Dolnego Śląska =D ożynkiw  powiecie Złotoryjskim
i Po pewnej przerwie została znowu 
[Wznowiona ajteja repatriacji ^'ienjców 
% tąrenów. polskich. Przed kilktrdniatni 
pierwszy po przerwie jtransport obej­
mujący l .200 Njetncdw wyłeehaj,. tym  
razem do strefy sowieckiej.

Z terenu Dolnego l ęórnego Śląska 
943.816 .Niemców wyjechało w 569 
transportach do śtfefy brytyjskiej i 
sowieckiej, do dnia 12 września fcr. 

V: Z tereM  Dolnego śląska/d©" Strefy; 
brytyjskiej jwzjez punkt 
Kaławsku wyjechały transporty,: 42 m  
Kłodzka 64.238 osoby, 29 a  B $ | 
Brzycy — 46.556, 47  z feierżonjowa 
■— 26.140 osób,1' 38 jl Ząbkowic ,—i 
p .2 3 3 ,\1 9  z Kamiefliogifir— 86.545,

I; W związku * artykułem w dzialę „IM 
ety do redakcji" w Nr. z dnia, 21. *8.3 
.4046 poczuwamy się dOi abowiązkp wy-| 
jaśnić i pdeprzeć zarzuty skierowane w 
naszą stronę.

Poruszona sprawa dodatku rodzinnego 
jest regulowana w każdej. gałęzi przę-» 
Imyslu w P.olece umowami zbiorq.wyńJi za-| 
pśieranymi między odpowiednim Związ­
kiem Zawodowym I Odpowiednim Cfen-ć 
i halnym Zarządem Przemysłu.
'< i  tak np.: Przemyśl 'Lniarśki wypłaca 
jjłki dni® 1  ćzerwća Br, "p» podpisaniu umo^ 
gvy zbiorowej I jako dodatek rodzinny 
feo zł. miesięcznie za żonę i 3(̂ pzł. mieś, , 
za każde dziecko.

1 Przemysłu Węglpwy od d n ia ł bżąrwca 
[wypłaca pa podstawie umowy zbioęowfj 
§S0 zł. miesięcznie za żonę i' 40'Zl. mięs: za 
każde dziecko.

- Jak widać 1  powyższego wysokość do­
datku uzależniona jest od warunków na 

[jakich zawartg umowę zbiprowąj, ,
Zawarcie tej umbwy mtęaży naszym 

S Centralnym Zarządem a Związkiem Żar 
godowym pracowników, i Robotników 
^Przemysłu Skórzanego om&wiaite jest ód 
iszebegu'miesięcy i nie dochodzi do skut->; 
gku ze'względu na 'duże bóżnice zdań w 
Kwestii płac. ' - ,y '«|-l ' ■» -
g, Rezultat jest jeri, że część J^fjinogzeji 
zawarła tymczasowe uifiówy o pracy* ż 

Ipkręgowymi Zarządami Związku Zawo-  ̂
; dowegp, , a część pozostaje Spz
Ińgnowy'  czyli bez żadnych " podstaw5 
Sprawnych.
|  W takiej* sytuacji znajduje się nasze 
Zjednoczenie w pierwszym rzędzie z 
.winy Okręgowego Zarządu Związku Za-.

3 z Kaławska — 4.646, 46 z Wałbrzy­
cha — 74.177, 11 ze Środy ^  18.917. 
7 z L)lawy «12>492, 3 z Żarów •— 
5.339, 34 z Jeleniej Góry — 57.4/70. 
3 z Łegfticy —■ 5.304, 12 z Lubania- -*■ 
21.465*, 2 ze Szprotawy r -  3.53Qr 
10- ze Żłotdrii- 1 17.748, • 13 ze 
Lwriwka — 2 3 .M 6 .2 z e Z g o r z e ln :^  
3.o8l, 3- z Kożuchowa — 5,358, 8 m 
Żegatiia en 3.|17. 1 z Lubinia 
1.758,,"11 z, pow. wrocławskiego.-^  
19.758, 67 z,, miastą Wrocławia •— 
109.184. 11 z Jawora'-— 19.250, 10 z 
Świdnicy — -17.696, 3 z Brzega-gg  
5.273, 6  ze Strzelina — 10.495, 6 z 
Wołowa —" l9.489, 9 z Bolesławca 
— 1-6-038. Razem d o , strefy brytyj­
skiej z ’ Dolnego- Śląska* wyjechało

iwodowegD - nie -wykązującęgó żadnej 
inicjatywy w ktoyunku:-śksnkietyzowii- 
nis ewoioh żądań" ł '  uzghdnienia ieh ze 
-Zjednoczeniem; , ’■ - ,

.Nie mogąc dłużej czekać, Zjednoczenie 
jeśzcze w :?ćiftgu' łwi, pęzędłaży ■ swój 
projekt umowy d@ podpisania dla skoń­
czenia .wreszcie z e . stanem bezprawny’®. 

\  Zgadzamy eie. że reemigranci są cen- 
''ńyiił^ahytkiem^ma nas, alłbnie daje to 
żadnego powodu do faworyzowani® ich,
’ IćŁ [obowiązkiem jako obywateli pol­
skich jest groeswać tak. ia i, Braotyik ro* 
boraicy, ktorzyTprzeszli piekło' 6-fetnjej 
p ram a Wkiki i w walce'tej stracili nie- 
jednpkrafti®'swtńch najbliższych i cały 
uobyrek. r*®

Nąśzym^9 te>.wj|0d{iem jest tąjj ;jednym, 
jak drugjin §da$ ̂ jednakowe ł 
najlepsze warunki bytu.

WszyscY- ' jednak Winni Zrozumieć 
przejściowy i -^aężki okres „W gospodarce 
•państwa i* ńie wysuwać Wygórowanych 
żądań.

..^grzesadajjęsj; tp.ięrjlzćn,if, że wjg ¥ran- 
oji :płaeóno 185 ffanków dziennie.

Według taformacji robotników,którzy 
'pracowali wredjwojną we Franćjńjjła ■ 
-cońo tam*miesięcznie 50 -franków za każ­
dego członka-rodziny,-„f,*
' Nie uległ wąipłiWtfSĆlfłe z' chwilą za- 
warcie-umowy zbiorowej dpdat^k rodzm- 

“ny lj'ęaż1  Ć wypwśShy w wysokości jSką

i w^PyrektonAdm--Handlowy - .j, * 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego 

' 'Ok-n Dolnośląskiego 
Paweł Skoru

Kier. Wydziału Pracy i Piacy ;-: j 
- E-dw&rd Łoziniko

t694,272/ Niemców w 420 transportach.
Dp strefy spy/ietdtiej z  terenu D °|' 

nego Śląska przez punkt przejściowy 
w {Barści wyjechały transporty: ze 
Strzelina 6 transportów — 10.504 

^Niemców, z Bystrzycy 4 5.S73j
z 7 — 11.597,
z* Legnicy 5 ^  8.770. ze Świdnicy 15 
— 26.281, z Wąłhrzycha 14 — 24.216, 
z Ząbkowic i  — 695, z Dzierżoniowa 

■ z . Brzega A & r 6.988, 
z Bolesławca 1,750. Łącznie wy­
jechało. 68 transportów ze 112.294 

I Niemcami.
i Pqpkt kontrolny w Kąławsku prze­
puści' do dnia 12 września 500 trans­
portów* *2 *861.746 NiemcahiUl punkt 
kontrolny w Barści 66 transportów 
ze 109.289 Niemcami.
5 Są tb wyniki bardzo poważne, jeśli 
wziąć pod uwagę ciężkie warunki 
pracy pifektów etapowych. Ale leż 
oczyszczenie naszych Ziem* Odzyska- 
nycn z resztek Niemców będzie naj­
lepszą odpowiedzią na wśzelkie.kwe- 
stioftoWahie naszych zachodnich gra- 

inic. (ZAP) >

Inaugurację nowego sezonu teatralnego, a za­
razem swoją „intronizację" we Wrocławiu roz- 
począł dyr. Waiden, podobnie jak poprzednik, 
od ojca komedii polskiej. W ciągu studwudzie- 
stu lat, od których F re io  należy do repertua­
ru scen póls^teh pirzeje^iał W  Ciękawą drogęi 
od uroczystych przedstawień dla elity lwów,' 
skiej i warszawskiej w latach 1825 — 1860 do 
popołudniówek dla młodzieży w latach 190p— 
1930. Później bywał rzadziej grywany. Dziś 
znowu stanowi klasyczny repertuar premiero­
wy, Jąk ongiś. , ^

Może nie jest słuszne stanowisko licznych 
historyków literatury, którzy sekejonując z pa­
sję trupa wypisali mnóstwo papieru dla udo­
wodnienia głębszego sensu, ukrytych intencji 
w „Panu Jowialskim". Czy nie ma najwięcej, 
racji ten historyk literatury, który, stwierdza 
olbrzymią dysproporcje między dążeniami wol- 

. nościowymi całego społeczeństwa polskiego w 
roku 1830, roku powstania „Pana Jowialskie- 
gó‘Y a pozbawioną zupełnie •— nawet w naj­
mniejszym stopniu refleksji tych ideałów sa­
tyrą na sarmatyzm? Fredro na pewno nie był 
gasicielem ognia patriotycznego, lecz czy nie 
jest prawdopodobne, że ten chorąży lwowski 
żył sobie na swojej „Chorażczyźnie" jak na

- ZŁOTORIA (Tawar). W dniu 8 wrzęl- 
nią powiat złotoryjski obchodzi święto 

....
py W dużym - majątku państwowym Gro­
dzisko, w pięknym parku na tle ruin 
historycznego zamku książąt polskich t  

, XII wieku, licznie zgromadzona- ludność 
powiatu wysłuchała mszy św. polbwej i 
podniosłego patriotycznego kazania, od-l 
prawionych przez Ks. [prałata Łańcuckie- > 
go z Chojnowa.

Starosta* Powiatowy Fr. Barski powitał 
przybyłych gości, oraz całe społeczeństwo 
powiatu reprezentowane przez przewod­
niczącego Powiatowej Rady Narodowej 
ob. Fr. Herbu ta i przez przedstawicieli 
partii politycznych. ;,.•■• '

„Te liczne — powiedział starosta —i 
wieńce składane tułaj przez organizacje 
rolnicze są dowodem włożonej pracy na-' 
szej, nad zagospodarowaniem tej ziemi, 
która pozostanie już na- zawsze polską.

W tym samym duchu przemawiali 
również zaproszeni goście."

Przed oczyma zebrSnych przesunął się 
długi, barwny korowód zespołów niosą­
cych wieńce, lub obrazujących prące 
rolnicze. Wzięły tu udział wszystkie or­
ganizacje, wśród których wyróżniały się 
zespoły PPT i MR z liczną, grupą trakto­
rów i Związek Samopomocy Chłopskiej. 
Poza tym wyróżniały się zespoły młodzie­
żowe, poszczególne zespoły gmin wiej-

„poiskiej wsi spokojnej" i nie bardso chciał 
myśleć o tym , że „może gdzieś na zwiecie 
wojna"?

Pan jowlałski jest' przedstawicielem schodzą­
cego do grobu sarmatyzmu, tego samego sarma- 
tyzmu, który Fredro dwa łata później malował 
ż. taką miłością w postaci Cześnika Raptusiewi- 
cza w „Zemście"? Tak — tylko że „Zemsta", 
choćby w tytule samym . (a także i w treści) 
miała silne aluzje polityczne, gdy tymczasem 
„Pan Jowialski", komedia napisana przed wy­
buchem Powstania Listopadowego ani, śladu 
wpływu wydarzeń nie nosi. Jestem skłonny 
przyjąć, że „Pan Jowialski" napisany został ra­
czej dla zadowolenia własnych, fredrowskich, 
krotochwilnych, a także romantycznych na­
strojów. Nie jest to z mojej strony w żadnym 
wypadku próba odbrązowienia Fredry.

Przedstawienie „Pana Jowialskiego" w re­
żyserii dyr. Waldena można na ogół zaliczyć 
do dobrych., Doskonałe tempo akcji sprawiło, 
że zniknęły nieśmiertelne fredrowskie dłużyc, 
ny i deklamacje.
' Na czoło zespołu wybija się znakomity mło­
dy Jowialski w wykonaniu Mariana Nowickie­
go. Jest to może najlepszy typ, jaki widziałem 
w tej roli. Uważam, że tok znakomitemu akio-

skfch.l gzczególńie wybijające Się w pracy; 
społecznej gminy ChojaŚw, Pielgroteio-i 
wi«e i Nowy Kościół, zespoły Straży Po* 
taniej ze sŵ ymi orkiestrami z m. Choji 
nowa, z Pieigrzyińowić.;ioraz wiele im 
oycb.

Na zakończenie odbyła się ogólna żaba* 
,wa dożynkowa, z której dochód pr/enaw 
ęzony został na organizację szkolnictwa 
w powiecie.

( f i t e n t e r m y  d y p l o m o w a n i  
s  S ł o d o w a

• Gdy przybyli, zastali tylko' ruiny, gruzy J 
Zgliszcza. Życie Zastygło. PozosMy tylko Uady 
“pięknego <3n0 grodu. Wszystko odstraszało, nic 
ńie wabiło. Trzeba było. dużego samozaparcia, 
Żeby v> tych Warunkach przystąpić dp jakiej­
kolwiek pracy.
JN ie było dachu nad głową, nie było- co jeść. 
Niekiedy tylko jakaś owca, częściej konina z  
przymusowego, uboju. W  takim nastroju zaczęto 
przywracać umarłemu życie. Było ta dziełem 
g/zrstki przedsiębiorczych ludzi, ktSrzjt pierwsi 
przytyli do Głogowa.
■ Dzi! doceniono ich trudy. poniesione- wy­
siłki otrzymają- hortorowe dyplomy z napisemt 
,‘,Jednemu z pierwszych pionierów GlogtiwtA.

Niech ten dowód wyróżnienia swych miesz­
kańców przez zarząd miejski będzie 'bodźcem 
do dalszej pracy nad odbudową tak "dętka do­
świadczonego przez wojnęirmasta^iĄ —czyn

fowi ■ charakterystycznemu jak Nowicki ‘niepo­
trzebny jest nawet sztućzńy, nos, którego musi 
bez przerwy pilnować. Pap'Jowialski Mariana 
Godlewskiego powinien być silniej akcentowa­
ny jako środek życia rodzinnego. Uważam 
też, że nie szkodziło by mocniej zaznaczyć 
jowialność Pana Jowialskiego kosztem może 
nieco zbyt ostro podkreślonego sarkazmu, a na­
wet złośliwości, czego przecież u Pana Jowial­
skiego Fredry wcale nie ma. Sola ta w Wyko­
nania Godlewskiego jest jedną z lepszych 
krebeji Pana Jowialskiego. : Na specjalne wy, 
różnienie zasługuje doskonały Janusz - Jerzego 
Sobieraja, swobodny i bez przesady. : Bardzo 
dobry był również Wiktor Jana Korczyńskiego, 
Zygmunt Morawąki i Nina Czerska ,— para 
młodych amantów ma jeszcze wiele p> popra­
cowania nad sobą. Choć role Ludmira i Hele­
ny w i«jb wykonanitl !nie należą do nieudanych, 
sądzę po ich zdolnościach, że stać ich —i' 

, szczególnie Czerską, na większy wysiłek.' Zupeł­
nie dobra była Maria Nochowicz jako Sząm- 
belanowa. Wesołą panią Jowiałską zagrała 
przyjemnie Zofia Galicka.

Jeżeli uwzględnić nastrój tremy pierwszej wU 
Wrocławiu premiery można stwierdzić, że z ży­
jemy się z nowym wrocławskim teatrem, któ­
ry wkłada w swą pracę wiele rzetelnego wysił­
ku i najlepszej woli. Świadczą o tym liczne sce­
ny reżyserowane i zagrane znakomicie, a prze­
de wszystkim cały trzeci akt, ■

Dekoracja. Jędrzejowskiego i Langego po my* 
słowe (zwłaszcza wstęp) i ładne. Kostiumy w. 
wykonaniu Przeradzkiej dobre. bte

Zjedn. przemysłu skórzanego wyjaśnia

Z  salt teatralnej |

ft(p a n  j}otvłaC&&łu
Komedia w 4rech aktach A  Fredry



J&JL NAPRZÓD DOLNCyŚLĄSKI w w m
Jak odbudow ano radiostację w rocław ską

Kiedy w początkach lipca ubiegłego 
noku ekipa ; techniczna' Polskiego Radia 
przybyła do W rocławia z  zadaniem  jak  
najśpieszniejszego. uruchom ienia ponie- 
mieckiej radiostacji, zastała n a  miejscu 
o b raz . kompletnego zniszczenia. Budy­
nek  rozgłośni, zrujnowany pociskami 
artyleryjskim i, zbombardowany, wypa­
lony od wewnątrz, nie Nadawał się do 
fży tku . Gruzy i pustk i zastano rów­
nież n a  Stacji nadawczej, znajdującej etą 
O 15 km od W rocławia, w  gminie Żura­
wice. Cenna ap a ra tu ra  lOO-kilowatowef 
etacji została, wywieziona, względnie 
kompletnie zniszczona. Pozostał jedynie 
mocno jednak nadwyrężony pociskami 
m aszt antenowy, jeden  z najwyższych 
w Europie, m ający 140 m  wysokości. 
Sprawa radiostacji wrocławskiej przed­
staw iała sie początkowo beznadziejnie.

Polskie Radio zdecydowało sie na «• 
ruchomienie na razie tylko rozgłośni, 
która, kablem nadawałaby na Inne radio­
stacje w Polsce. Z początkiem czerwca 
Wrocław otrzymał telegraficzną stacje 

.wojskową krótkofalową, pochodzenia a- 
merykaóskiego. Stacja nie nadawała sie 
jednak do celówxradiofonii. Postanowio­
no zużytkować jej części do budowy 
nowego nadajnika.

Dawna radiostacja niemiecka mieściła 
Sie w dużym, piętrowym  budynku. Pód 
wieżą znajdował się niewielki murowa­

ny damek antenowy. Obecnie mieści się 
W nim cała aparatura nadawcza stacji. 
Domek antenowy odremontowano, zało­
żono instalacje, silnoprądowe i oświetle­
niowe, doprowadzono kible zasilające:, 
siłnoprądowy, modulujący i telefonicz­
ny, zawieszono też nową1 antenę.

Budowę nadajnika wykonano bardzo 
szybko, mimo ciągłych braków * *ma- 
terferiowycb. Wreszcie s  końcem sierpnia

przystąpiono do uruchomienia stacji, aby 
5 września nadać na fali 315,8 m, to jest 
na dawnej lali 'Wrocławia, pierwszą 
próbną audycję. ; ,

Radiostacja wrocławska objęła swoim 
zasięgiem cały Dolny Śląsk, słyszana 
jest dobrze na Śląsku Górnym, w Wieł- 
kopolsfeę i ńa Pomorzu.

Radiostacja we Wrocławiu zostanie 
uroczyście ^warta dnia $9 września br.

Internująca wystawa we Wrocławia
W ramach ogólnopolskiego zjazdu dy­

rektorów regionalnych planowania prze­
strzennego oiwąrta została we Wrocła­
wiu wystawa, ilustrująca szereg studiów 
dla planu regionalnego Dolnego śląska, 
m. Wrocławia ora® Zagłębia Wałbrzy­
skiego. Na całość wystawy składają się 
mapy, dotyczące układu ■, geologicznego 
Dolnego, Śląska, rozmieszczenia lasów, 
struktury zawodowej ludności, etanu za­
trudnienia w rolnictwie i leśnictwie, gę­
stości zaludnienia, sieci wodnej, klima­
tu, rezerwatów przyrody. przewytki i nie­
doborów łudnoąci polskiej, etanu zalud­
nienia miast, zniszczeń w miastach i na 
wsi, położenia uzdrowisk oraz szereg in-' 
nyeh niezmiernie ciekawych . studiów' 
z zakresu struktury gospodarstw rol­

nych, rozmieszczenia przemysłu węgło­
wego i włókienniczego, sieci drogowej, 
kolejowej, ruchu towarowego na sta­
cjach kolejowych, przyszłego układu 
dróg wodnych, sieci komunikacyjnej, 
przemysłu, handlu i  rzemiosła, dęci 
szkolnej itp.' Bogato Ilustrowana wysta­
wa zawiera ponadto szereg najstarszych 
zachowanych planów Wrocławia od XVI 
do XIX wieku, kilkadziesiąt widoków 
Wrocławia z początku XIX wieku oraz 
kilkanaście akwarel Wrocławia i  innych 
miast Dolnego Śląska, wykonanych 
przez hat. arem Dobiesława Czajkę. Nie­
zmiernie pouczająca wystawa daje wy­
czerpujący- obraz osiągnięć 1 prać zwią­
zanych że strukturą gospodarczą Dolne­
go śląska.

K ara śmierci na zbrodniarza w  Kamieniogórze
Przed Sądem Specjalnym w Katowi­

cach stanął Marian Kośmider, z zawo­
du piekarz z Dąbrowy Górniczej, były 
więzień obozu pracy W Kamieniogórze 
na Dolnym Śląsku.
' Kośmider zesłany przez władze oku­
pacyjne najpierw do obozu w Gross- 
Rosen skąd przewieziono go do Kamie- 
niogóry. Tutaj przebywał do Czasu 
oswobodzenia obozu przez wojska ra­
dzieckie. Pełnił on funkcję blokowego 
na polu 4rtym.

M zeznań świadków, którzy byH w  
tym okresie ze współwięźniami w obo­
zie w Kamieniogórze wynika, że Koś; 
mider znęcał się w nieludzki sposób 
nad podległymi mu Polakami, Rosja­
nami, Kroatńmi i Żydami, chcąc w ten 
spósób uzyskać poparcie i łaskę u 
władz obozowych. Min,, Kośmider 
praktykował bicie więźniów gumo­
wym wężem-

'~ ^ m d to^ w iad kow ie stwierdzają, że 
oskarżony bnd udzM w zamordowa­
niu kilku Żydów, usiłujących uciec z 
obozu.
. W podobny sposób odnosił się on do 
dzieci, które znajdowały się również 
na terenie Obozu.

"W rozmowie * jednym ze współwięź-

TE ATK POPULARNY (ul. Ogrodowa 53) 
żydowski Teatr we Wrocławiu w sobotę 

21 bm. o god®. 18.30 i  w niedzielę 22 bm. 
o godz. 14.30 i  18.30 premiera sztuki Szalom 
AJejchema „Towie der Milchiker**.

‘Repertuar kin
,„ŚLĄSK" — Ogrodowa 67, arcywesoła ko­

media muzyczna pt. „Bolek i Lolek'*.
„PIONIER* ‘ —- wielki film prod. radziec­

kiej pt. ,„Lenin w październiku".
„POLONIA" Wiana 53, film pt. „Jeden 

e naszych samolotów zaginął"- .
„WARSZAWA “  -  uL Fredry nr ją , ko­

media muzyczna „śluby kawalerskie**.
„TĘCZA* * — u l  Kościuszki 177, wspaniały 

'film pt. „Czekaj na innie".
Początek w dni powszednie o godz. 17 i  ‘19, 

iw niedziele i święta o godz. 15, 17 4 ,19.

niów oskarżony przyznał Się, że zamor­
dował 12' Żydów (nas kilku skatował 
do utraty, przytomności. Zostało rów­
nież stwierdzone, że ofiarą jego-'' nie­
ludzkiego obchodzenia się był niezna­
nego nazwiska powstaniec warszawski, 
którego Kośmider zamęczył na śmierć

za znalezienie u niego papierosów.
Podczas rozprawy' bestialski opraw­

ca próbował tłumaczyć się, że bil ón 
jedynie tych, którzy dopuszczali idę 
kradzieży' na szkodę . współwięźniów, 
jednak Sąd nie dał wiary tym zezna­
niom i skazał go na karę śmieroi.

POPULARYZACJA PRAWA
We wtorek, dnia 34 września br. o 

godz. jd Odbędzie się w sali Sądu Okrę­
gowego ; przy ut. Sądowej 1, wielkiś 'ze­
branie informacyjno - .organizacyjne St» 
sprawie zorganizowania na terenie 
miasta i powiatu . wrocławskiego szero­
kiej akcji popularyzacji prawa. Na ze­
braniu tym- wygłoszą ' referaty sędzia 
Poliszewski '! adiunkt Uniwersytetu dr 
LongcbampS. .Przewidzi&ne jest zorganb 
zowanie trzech sekcji: programowej  ̂or­
ganizacyjnej i wiejskiej. Prace nad uru­

chomieniem ich są-już daleko, posunięte. 
Szereg prawników zgłosiło, już referaty. 
Wykłady odbywać się będą W szeregu 
ośrodków miejskich i wiejskich. Na te­
renie powiatu na rasie przewidziane są 
cotygodniowe wykłady , we wszystkich 
miejscowościach, będącym •• siedzibami 
gmin . zbiorowym:

Pełną współpracę z tą akcją zadekła- 
rowała OKZZ, partie polityczne, Staro­
stwo Powiatowe, władzę szkolne, TUR 
i inne organizacje. ,

Remonty budynków miejskich
WROCŁAW (ZAP). W obiektach admi­

nistrowanych przez zarząd-miejski prze­
prowadza się w dalszym ciągu remonty. 
W tej Chwili zostało odnowionych 26 bu­
dynków, a w kilkunastu budynkach koń­
czy się remont. W sierpniu wydano na 
remont budynków 1 milion zł. ,
' W najbliższym też czasie rozpocznie się 

duży remont Rzeźnia Miejskiej* t Odbuduje 
Się chłodnię, halę uboju świń i kotłownię. 
Koszty naprawy wyniosą około 6 milio­
nów zł. ; ’

Hale targowe przy * ul,-Ogrodowej za 
parę dni-będą oddane do użytku. Więk­
szej naprawy wymaga hala targowa przy

ul. Bisk. Nankera, bardzo zniszczona od 
pocisków. Strop został w większej części 
jut wykonany. Wykończenie naprawy 
hali nastąpi jeszcze przed simą. Remont 
bal targowych i oddanie im  do użytku 
pozwoli na zlikwidowanie handlu Ulicz­
nego : i licznych brzydkich bud, które 
zwłaszcza ha dworcu nadodrzańskim i 
kolejki wąskotorowej szpecą miasto. 
Przeprowadza się- także w ramach kredy­
tu 2,700.000 zł. naprawę nawierzchni, 
miasta. Naprawiono bruk na kilku uli- 
cacb, a częściowo na.pewnych odcinkach, 
kładzie się! nowy asfalt.

Zespół pieśni i tańca wć W rocławiu
W wyniku starań Towarzystwa Przyjaźni 

Polsko-Radzieckiej do Wrocławia' przyjeżdża 
na dwukrotny występ głośny już; dzisiaj w 
całej Polsce zespół pleśni i  tańca Wojsk Ra­
dzieckich.

W sobotę i  niedzielę w Teatrze Miejskim 
publiczność wrocławska będzie miała rzadką 
okazję podziwiać wyjątkowy repertuar od. 
poważnej muzyki i  Stylowego tańca aż do 
najbardziej lekkich i  nowoczesnych rodzajów 
sztuki scenicznej.

Kronika miejska
2 LATA WIĘZIENIA ZA KRADZIEŻ 

W IZBIE PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ 
Sąd Okręgowy we Wrocławiu rozpatrywał 

sprawę Michała Saławiona, aresztowanego 
przed kilku miesiącami pod zarzutem popeł­
nienia poważnych kradzieży w garażach sa­
mochodowych Iżby Przemysłowo-Handlowej 
we Wrocławiu. . f

Saławiom przyznał się do ukradzenia i  za­
miaru spieniężenia zapasowych kół samocho­
dowych, kilku nowych opon wraz z dętkami, 
BO litrów benzyny,, aparatu wulkanizacyjne­
go i  wiciu narzędzi, łącznej wartości kilku­
dziesięciu tysięcy złotych.

W wyniku rozprawy sąd skazał Saławiona 
na dwa lata więzienia. i —  (so)

3 LATA WIĘZIENIA ZA PRZEŚLADOWA­
NIA POLAKÓW PODCZAS ROBÓT 

W RZESZY
s Bpeojalny Sąd Kamy we Wrocławiu roz­
patrywał' sprawę Michała Mikulskiego, o-

skarżonego o, współpracę z policją niemiecką 
podczas pobytu na robotach rolnym w Niem­
czech:

Mikulski ranny w czasie kampanii Wrze­
śniowej przebywał najpierw w szpitalu • nie­
mieckim w Dreźnie, skąd jako rekonwalescent 
został następnie przesłany do robót rolnych. 
Aby uzyakąó „lżejszą pracę** Mikulski wszedł 
w kontakt z policją niemiecką, z którą na­
stępnie współdziałał w prześladowaniu Po­
laków, przebywających w Niemczech. Za swo­
je praktyki Mikulski był zaliczony do uprzy­
wilejowanej grupy cudzoziemców, korzystał 
z dodatkowym kartek żywnościowych, przy­
działów tytoniowych itd.

Sąd uzhał Mikulskiego winnym wszystkich 
zarzucanych mu przestępstw i skazał go na 
3 lata więzienia, utratę praw obywatelskich 
przez lat trzy i  konfiskatę całego mienia.
- Podczas rozprawy została aresztowana Ja­

nina Surma, świadek oskarżonego, za złoże­
nie zeznań niezgodnych z prawdą. (so) j

Przyjazd zespołu pieśni 1 tańca Wojsk .Ra- 
dzieckich staje się niezwykłym wydarzeniem 
w życiu każdego' miasta, do którego zespół 
ten przyjeżdża.

Pod adresem Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej, dzięki inicjatywie którego 
Wrocław będzie mógł zobaczyć znakomity ze­
spół, naleęy przekazać wyrazy uznania.

Początek spektakli w sobotę o godz.^19, 
w niedzielę o godz. 16.

Ze wspomnień literackich 
'  tragicznych przeżyć 

o k re s u  w o jen n eg o
na czoło wybijają się 

dwie książki

PRZEBYŁAM
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MIĘDZYNARpDÓWKA
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Spółdzielnia Wydawnicza „WIEDZA"

Siekną Dolnego Śląska

Widok na tańcach gór wałbrzyskich

„Wladama (fouttet§Cyu
Celem umożliwienia zobaczenia i  po­

słuchania tej czarującej opery, tym 
wszystkim, którzy z powodu odległości 
swych mieszkań altu trudności komuni­
kacyjnych nie mogą korzystać z przed­
stawień wieczornych', postanowiła Dy­
rekcja Opery Dolnośląskiej, czyniąc 
zresztą zadość tyczeniu szerokich sfer 
publiczności, dać już w najbliższą aie- 
dzielę t. j. dnia 22. bm. „Madame Butter-
?y“ jako niedzielne przedstawienie po- 

ularne o godzinie 12 w południa 
Opera ta grana dotąd z niesłabnącym 
powodzeniem, dana bądzje w niedzielę w 
niezmienionej obsadzie premierowej ze

znakomitą pod każdym względem i Jut 
ulubienicą Wrocławia Haliną H a l e k  ą- 
jako „Madama Butterfly** oraz prze­
miłym tenorem Władysławem S z e p ­
t y c k i m  w roli Pinkertona. W roli 
.Suzuki wyetępnuje ceniona śpiewaczka 
Halina H r a b i  w dalszych partiach 
pełen wyrazu baryton Zbigniew S t a d ­
le  r, Wacław W r o n e c k l  w roli Bonzy 
i  Inni. — Całość pod kierunkiem arty­
stycznym 1 reżyserją -Dî r. Stanisław 
Drabika. —’ Dyryguje Kapelmistrz  ̂ Dyr. 
Wrocławskiej Fi&armonjł Mgr. Stefan 
S y r y ś ł o .  s

Ogłoszenia drobne
PtotHftlźę pracownię hupełuscy „Stella**, 
Siejek Stanisława, Legnica, nh Grodzka 8.

x  (901)
Prowadzę Zakład fryzjerski. Pastuch Filip, 
Legnica, ul. 10-go Lutego 7. . (916)
Prowadzę Wytwórnię stempli kauczukowych, 
Wróblewicz Marian, Legnica, uŁ Środkowa 
ar 69. (917)
Prowadzę Zakład zegarmistrzowski. Tutka 
Jan,' Legnica, ul. Panieńska 36. (913)
Unieważniam legitymację kolejową, skradzio­
ną. W tramwaju, wydaną przez D. O. K. P. 
Lublin na nazwisko Gross Stefania. (905)
Unieważniam dowód osobisty (palcówka) na 
nazwisko .żurek Czesław, zam. Dzierżoniów, 
stacja kolejowa. 7 (909)
Unieważniani kartę ewakuacyjną n i 03290 
na nazwisko Tlaez Hersz, zamieszkały w 
Dzderżonowie. A (010)
Unieważniam kartą ewakuacyjną n r  567% 
wydaną przez rejon Oęortków na nazwisko 
Sosnowski Jan, zam. w Dzierżono wio. (911)
Unieważniam dokumenty: dowód osobisty, 
kartę rejestracyjną roweru na nazwisko Ed­
mund i Stefania Sosnowscy, zam. w powiecie
Dzierżoniów. (912)
Prowadzę Piekarnię, Parzybok Sylwester, 
Wrocław, uŁ Wierzbową 27. (919)
Zgubiono kartę 'ewakuacyjną N r 130/45, wy: 
daną przez Urząd Repatriacyjny Lwów, i me­
trykę. Krystyna Górska, Wrocław, uh WŁ 
Łokietka 7/7.

Ogłaszajcie się
w „Naprzodzie Dolnośląskim"!

O G Ł O S Z E N I E  
Gimnazjum i Liceom w Że- 

ganiu poszukuje nauczycielek 
ido języka polskiego, łaciny, Ję­
zyka obcego, historii, biologii, 
fizyki, chemii, matematyki 
Przedmioty będę łączone.

Normy płacy bardzo dobre. 
Mieszkanie i utrzymanie zapew­
nione. Kandydaci reflektujący 
na stanowiska nauczycieli wy­
mienionych przędmiotów winni 
zgłaszać sią w Dyrekcji Gim­
nazjom i Liceum w Zęganiu lub 
Kuratorium Okręgu Szkolnego 
we Wrocławiu. (880)

H. BOGUSZEWSKA i J. KORNECKI
w y d a li d o ty c h c z a s  

w Spółdzielni Wydawniczej 
„ W ie d za ”

f o c o T i e z
tom I Y  i 
NOUS PARISIENS

913 Y 8 ■'
/tom II . t  
DEUTSCHES HEIM

Cudzie mśród ludzi

U W A G A
Towarzysze 1 sympatycy PPS i OM T I R !
Związek Niezależnej Młodzieży Socjalistycznej zawia­

damia wszystkich tych towarzyszy, którzy mają zamiar 
rozpocząć studia na Uniwersytecie wzgl. Politechnice we 
Wrocławiu; że wszelkich potrzebnych informacji zasię­
gnąć mogą w sekretariacie ZNMS. Sekretariat znajdnje 
się przy ni. Wybrzeże Stanisława Wyspiańskiego 34 i jest 
czynny codziennie w godzinach XI — 13.

CENY OGŁOSZEŃ: 'Ogłoszenie drobne po 5 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin 1 pracy po 3 z ł, reklamowe 15 zł W tekście 25 zł, tłustym drukiem 100 proc, drożej. ’.W numerach niedzielnych 50 próc. drożej. Beży
wielokrotnych ogłoszeniach — rabat Za terminowy druk ogłoszeń. Administracja nie odpowiada.
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